
Prezydent Mościcki zwiedza jak praw
dziwy go sp o da rz  i włodarz Państwa 
wszystkie jego strony. W ubiegłą nie
dzielę przybył do s to l i cy  Podhala — 
Nowego Sącza, gdzie odbywała się pod
niosła uroczystość poświęcenia sztandaru ezynkę

p. s trze lców  podhalańsk ich . Zdjęcie 
n asze  p rz e d s ta w ia  w z ru sza ją cy  m o
m e n t z tego św ię ta , k tó rego  pam ięć 
p o zo s tan ie  n a  d ługo  w  N ow ym  S ączu : 
w ręczen ie  k w ia tó w  p rze z  m a łą  dziew - 

< irą  P . P re zy d e n t se rdeczn ie  cału je . (D alsze zd jęc ia  na str. 4).

C e n a  1  z ł ,  N a l .  p o c z t .  o p ł .  r y c z a ł t e m .  N u m e r  z a w i e r a  2 0  s t r o n i c .
C e n a  w  C z e c h o s ł o w a c j i :  3 ‘5 0  K c .

Nr. 44 (221) Sobota, 27 października 1928. Rok V.



Sta-. 2. Ś W  I  A T O W I  D Num er 44.

l \ w m  g l d n i
——-—-  P ołożenie kabla w  m orzu na przestrzen i pierwszego k ilom etra .

R ozw ijanie kabla opuszczanego w morze na specjalnem kole 
znajdującem  się na tyle s ta tku  zakładającego kabel.

J E S Z C Z E  p rzed  n a s tan iem  ra  dj o te leg ra fj i i rad jo te le fo n ji is tn ia ło  ba rd zo  śc isłe  połą* 
czen ie  pom iędzy  poszczególnem i częściam i św ia ta . P o w iązan e  one  b y ły  ze sobą  

n ie ty lk o  zapom ocą lin ij o k rę to w y ch . W iek  Xl X,  k tó ry  p rzyn iósł o g rom ne oźy w ien iep rzem y- 
s łu  i h a n d lu  m iędzynaro - 
dow ego w yw oła ł rów nież  
siłą  fa k tu  kon ieczność  u rzą- 
dzen ia  um ożliw iającego p o 
rozu m ien ie  s ię  ze sobą.
T ym czasem  tra n sp o rtp o c z -  
ty  zapom ocą choćby  naj = 
szybszych  parow ców  mu= 
siał trw ać  k ilka  ty g o d n i 
a czasem  i m iesięcy . A  k u p 
cy p rzecież  p ierw si p o s ta 
w ili dew izę „czas to  pie= 
n ią d z “. X lożna p rze to  śmia= 
ło pow iedzieć , że h a n d e l 
m ięd zy n aro d o w y  n ig d y b y  
n ie  osiągnął ty ch  o lb rzy 
m ich rozm iarów  jak ie  p rz y 
b ra ł w la tach  b ezp o śre d n io  
przed  w ojną, gdyby  n ie  
is tn ia ło  in n e  jeszcze po= 
w i ą z a n i e  k o n ty n en tó w  
m iędzy so b ą  prócz żeglugi.
Po łączen ie  to  by ło  sta łe , w każdej chw ili by ło  gotow e 
do u ży tk u , a m ożna by ło  n iem  w  k ró tk im  czasie, li= 
czącym  s ię  ty lk o  na  godziny, p rzesy łać  w sze lk ie  wia= 
dom ości, choćby  do sam ych  A n ty p o d ó w . P o łączen ie  
to  sp e łn ia ło  n a  kuli z iem skiej to  zad an ie  i tę  ro lę, co 
u s tró j n e rw o w y  w o rgan izm ie ludzk im . T y lk o  dzięk i 
n iem u  m ożliw em  było p o w s ta n ie  i fu n k c jo n o w an ie  
p raw d ziw ie  św ia tow ych  m etro p o lij h an d lo w y ch  i p o 
litycznych . A lbow iem  rów n ież  w  p o lityce , szczególn ie  
w ie lk ich  p a ń s tw  Uolonjalnych, m ożność szybkiego  po- 
rozu m ien ia  się  z n a jda lszem i d om in jam i by ła  i je s t  
czynn ik iem  don iosłe j wagi.

K tó ry  czy te ln ik  n ie  d o m yśliłby  s ię  po  tym  w stęp ie , 
źe rozchodzi s ię  o k a b l e  t e l e g r a f i c z n e .  O n e  
to  by ły  tym  węzłem , k tó ry  d o p iero  g lob ziem ski sku - 
pił n a p raw d ę  w je d n ą  całość. O n e  to  pow iązały lo n ty -  
n e n ty  sp lo tem  lin , m ierzącym  se tk i ty s ięcy  k ilom etrów  
d ługości W  nich  to  w yrażało s ię  tę tn o  życia w spó ł- 
czesnego zapom ocą d rg ań  e lek trycznych , k tó re  jed y n ie  
w te n  sp o só b  um ian o  w te d y  zuży tkow ać do p rz e d łu 
żen ia  p ro m ien ia  dz ia łan ia  m yśli ludzk ie j. P rzez  słow o kabel rozum iem y ogólnie  izolow any 
p rzew ó d  e lek try czn o śc i, zao patrzony  w  o p an cerzen ie . P ie rw sze  k ab le  w ynalez iono  w p o 
czątkach  X IX  stu lec ia . B y ły  to  d ru ty , pow łeczne  szelakiem . A le  n ie ty lk o  te  p rzew o d n ik i 
okazały się  n iep rak ty czn em i. T en  sam  los sp o tk a ły  in n e  próby , n p . z d ru tem  oplecionym  
i w oskow anym  i zak ładanym  w ru rk ac h  szk lanych . D o p ie ro  dzięk i z a s to so w an iu  g u ta 
p e rk i do izolacji k ab la  p rzez  sły n n eg o  w  dzie jach  e le k tro te ch n ik i N iem ca, W ern e ra  
S iem en sa  w  latach  p ięćd ziesią ty ch  ub . s tu lec ia  um ożliw ione zosta ło  p rak ty czn e  zas to so 
w an ie  kab li. P ie rw sz y  k ab e l podm o rsk i, po łożony  w tym  czasie  m iędzy  D o v e r a C alais, 
w  k an ale  La M an ch e , s ta ł s ię  w zorem  d la  w szy stk ich  n a s tęp n y c h . P o s ia d a ł on  cz tery  jąd ra  
z d ru tu  m iedzianego, pow leczonego g u tap erk ą . Ją d ra  te  o k ręco n e  by ły  je d n o  n a  d rug iem , 
a p rzes trzeń  m iędzy n iem i w y p e łn io n a  konop iem . C a ło ść  opan cerzo n a  d ru ta m i żelaznem i.

O d tą d  u żyw an ie  k ab la  rozpow szechn iało  s ię  coraz bardziej, u lega jąc  ciągłym  u lep sze 
niom  i to  zarów no d la  celów  te leg ra fji lądow ej ja k  też  i m orsk ie j. P ie rw szy  k ab el 
tran so cean iczn y  po łożony  został w ro k u  1866 m iędzy  F ran c ją  a S tan am i Z jednoczonem i. 
A le  p rak ty czn i A ng licy  o d razu  poznali się  n a  w a rto śc i tego  w yn a lazk u  dla ich  ro z rz u 
conego po całym  g lob ie  im perjum . To też  A n g lja  sk u p iła  w  sw oich  ręk ach  gros 
w szy stk ich  lin ij kab low ych . Z ak ładan iem  k ab li zajm ow ały  s ię  to w arzy stw a  p a ń stw o w e  
i p ry w a tn e . Do na jd łuższych  kab li należy  lin ja  łącząca K an ad ę  z Po linezją, A u s tra lją  
i N o w ą Z elan d ią , oraz p raw ie  te j sam ej d ługośc i kabel am erykańsk i, łączący S ta n y  
Z jed n o czo n e  poprzez w ysp y  F idżi z F ilip inam i. W roku  1926 d ługość  w szy stk ich  lin ij

M apka

kablowych na świecie wynosiła 583.000 km. Z tego przeszło połowa, bo około 300 
tysięcy km. było w rękach Wielkiej Brytanji. Stany Zjednoczone osiągały zaledwie 
połowę tego co Anglicy, a Francja prawie połowę tego co Stany Zjednoczone. Inne 
państwa morskie w Europie mają linij kablowych tylko po kilka tysięcy kilometrów.

Nietylko jednak do telegrafu użyto kabla, również i dla celów bezpośredniego porozu
mienia się telefonicznego, kable znajdują coraz większe zastosowanie. Wprawdzie trans
misja zapomocą kabli powodowała zniekształcenie głosu ludzkiego — głos ludzki brzmiał 
bowiem głucho i pusto — wprawdzie także i zasięg kabla telefonicznego był 4 razy mniejszy 
od zasięgu zwykłych przewodów kabla telefonicznego na powietrzu. Lecz trudności 
zostały pokonane dzięki zastosowaniu tzw. p u p in iz a c j i  nazwanej tak podług amery
kańskiego fizyka Pupina. Przez włączanie tzw. c e w e k  P u p i n a  do sieci telefonicznej 
w regularnych od siebie odstępach osiąga, się znaczne polepszenie transmisji telefonicz
nej zapomocą kabli. Cewki te  mają jądro z proszku żelaznego sprasowanego pod 
ogromnym ciśnieniem.

Przy dłuższych odległościach nie wystarczy jednak sama pupinizacja: trzeba włą
czyć specjalne w z ma c n i a c z e  l a mp o we ,  wzięte z techniki radjawej. W ten sposób 
radjo, które miało stanowić konkurencję dla kabli i w pewnej mierze też konkurencją 
taką jest, oddaje swojemu konkurentowi cenne usługi. Dzięki temu można obecnie 
powiedzieć, że w niedalekiej przyszłości wszystkie główne miasta europejskie będą 
mogły ze sobą rozmawiać za pośrednictwem kabli telefonicznych.

Przemysł kablowy już przed wojną był potężnym. Inwestowane w nim były miliardy 
dolarów. Do zakładania kabli w głąb morza i oceanu istnieją specjalne okręty, bę
dące na równi z linjami kablowemi pod ochroną międzynarodowej konwencji kablo

wej. O kręty te zaopatrzone są w specjalne1: maszyny, 
które kabel spuszczają i układają powoli w głębi 
morza.

Dzisiaj dajemy naszym czytelnikom szereg fotografji 
przedstawiających zakładanie kabli telefonicznych mię
dzy Finlandją a Szwecją. Jest to obecnie najdłuższy 
kabel telefoniczny podmorski. Kabel ten ma izolację 
z papieru impregnowanego i osłonę ołowianą. Długość 
jego wynosi 250 km. z czego 213 km. znajduje się 
pod wodą. Zakładanie tego kabla przedstawiało spe
cjalne trudności z powodu tego, że w niektórych 
miejscach głębokość dna wynosiła ponad 220 m., 
a pozatem okrążenie małych wysepek przy brzegach 
fińskich było niezwykle mozolne. Waga całego olbrzy
miego przewodu wynosi około 2.000.000 kg. Grubość 
kabla wynosi na stronie fińskiej 45 mm. Dodajmy 
w tem miejscu, że najdłuższym kablem telefonicznym 
lądowym jest kabel łączący New York z Chicago, 
długości 1380 km. Przez kabel ten można jednocze
śnie prowadzić 250 rozmów oraz przesyłać 500 tele
gramów, przyczem jedno połączenie nie przeszkadza

drugiemu. Kabel ten wa
ży 16.000 tonn i koszto
wał około 220 miljonów 
złotych. Budowę tego ka
bla ukończono u schyłku 
roku 1926.

la k  więc mimo ogrom
nego rozwoju radjotechni = 
ki nie ustaje jeszcze pra
ca nad zakładaniem no
wych l i n j i  k a b l o wy c h ,  
które mają w porówna
niu z rądjem tę  zaletę, że 
umożliwiają z a c h o w a n i e  
żądanego kierunku, oratf 
tajemnicy przekazywane! 
wiadomości

In i. A .

pokazująca drogę nowego kablu łączącego lin la n d ję  z.e Szw ecją . 
Długość lin ji w ynosi 250 km .

N a  dnie okrętu zakładającego kabel znajduje się olbrzym ia  
drewniana szpula, na  k tó rej naw inięte są zwoje kablowe. 

N a  szpuli te j naw inięte je s t  43 km . kabla. F o t .  O e o r ę  M iille n h e im . K o ło n ja

S ta te k  zakładający kabel telefoniczny. N a  rufie ma on koło, przez k tóre  przew ija  się 
N a  rejach wiszą znaki, oznaczające o krę t kablowy.

kabel. Położenie wodzJe w ielkiej boji, 
morza.

k tóra  znaczy szlak przebiegu kabla pod  powierzch  
B o je  te świecą się w nocy.



Numer 44

A D M IR A Ł  L IN D M A N , n o w y  p re m je r  
szw edzkiego  g a b in e tu , p rzyw ódca  konser=  
w atystów . k tó ry  o b ją ł p re ze su rę  g ab in e tu  

po d r. E k m an ie .

A N D E R S S O N , szw edzki „pro- 
ro k “, k tó reg o  p rasa  szw edzka 
oskarża  ob ecn ie  o czyny  n iem o- 
ra ln e  i nazyw a „szw edzkim  R a- 

sp u tin em

K A R L  P E T E R S E N , w ielk i Prze=
m ysłow iec  d u ń sk i p r z e z n a c z y ł  
o lb rzym ią  k w o tę  n a  cele d o b ro - 

czynno-spo łeczne.

H A R O L D  H O R A N . d z ień -
n ik arz  am ery k ań sk i p racu jący  
w  k o n cern ie  H e a rs t  P re s s , 
k tó ry  przez o p u b lik o w an ie  
ta jn eg o  p a k tu  m orsk iego  
t r a n c u s k o = a  n g ie l s k i  eg o  
w zbudził sen sację  w ca= 

łym  św iecie

L O R D  B IR K E N H E A D , m i
n is te r  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  
w  obecnym  gab inecie  B ald - 
w ina  u s t ą p i ł  z teg o  s ta n o 

w iska.

H U G O  Z A T H E Y , znako=
m ity  p o lsk i śp iew ak , któ= 
ry  n ie je d n o k ro tn ie  odno= 
sił sukcesy, zagranicą, uzy= 
skał en g ag em en t do  kró= 
łew śk iej o p e ry  w Sofji. 

jak o  p ie rw szy  bas.

M A U R 1 C E  R O S T A N D ,
sy n  w ie lk iego  d ra m a tu rg a  
E d m u n d a , sam  p isa rz  sce 
n iczn y  s ta ł s ię  g łośny  przez 
sw ój zatarg  z dyplom acją  
an g ie lsk ą  z p o w o d u  sz tu k i 

„N ap o leo n  1V“.

JE N N Y  JU G O , w schodząca na f irm a m en 
cie film ow ym  gw iazda, k tó ra  przez sw ą 
ro lę  w „L o o p in g  th e  L oop  " zys kala sob ie  

św ia tow y  rozgłos.

G E N . D O N  J U A N  0 ’D O N N E L L ,
h iszp ań sk i m in is te r  w o jny  zaszczy
cony w ie lu  odznaczen iam i i zn any  
z w ojen m aro k ań sk ich  zm arł w  tych  

dn iach .

D  A R C Y  G R E IG , zn ak o m ity  lo tn ik
an eie lsk i zdobył n o w y  re k o rd  szy b 
kości osiągając  547 km . n a  godzinę 
i b ijąc  d a w n y  re k o rd  d i B e rn a rd i’e- 

 ̂ go (512 km.).

C H 1 A N G  K A I 5 H E K . g łów nodow odzący  w ojskam i c.hiń 
sk ich  n ac jo n a lis tó w  zo sta ł o b w o łan y  w N a n k in ie  p rezy  

d en tem  C h in .

M A U R IC E  C H E V A L jE R , u lub ien iec , pu b liczn o śc i p a 
ry sk ie j, d o sk o n a ły  a k to r kom iczny w yjeżdża do A m eryk i, 

gdzie zaangażow ano go do film u,

JA S H A  H A IF E C , zn ako
m ity  s k r z y p e k  ożenił zię 
z g łośną  a r ty s tk ą  e k ran u  

F lo ren ce  V idor.

F L O R E N C E  V ID O R , zn a 
n a  gw iazda film u  w yszła za 
sk rzypka  J. H aifeca, k tó ry  
św ięci tr iu m fy  w A m eryce .

B IE N V E N ID A , Ju a n  i S an ch ez  dw aj sy n o w ie  w ielk iego  
to rre a d o ra  m adryckiego  zy sk u ją  so b ie  sław ę na aren ach  

całej H iszpan ji.

v



Str. 4. Ś W I A T O W 1 D Numer 44.

PREZYDENT RZECZYPO SPO LITEJ NA PODHALU.

P ow itanie P rezydenta Mościckiego (%) w Pi owym Sączu  przez, burm isfrza dra Sichrawt; (1 )  
O bok stoją dzieci z  chlebem i solą.

TDODRÓŻE, które p. Prezydent Rzeczypospolitej odbywa po rozmaitych 
ziemiach Polski, posiadają znaczenie, godne bliższego rozpatrzenia. Dla 

P. Prezydenta, który wysokie swoje stanowisko pojmuje nietylko jako re
prezentacyjne, są one niewątpliwie źródłem bliższego poznania obszernych 
ziem polskich, ich ludności, jej potrzeb i życzeń, poznania, dokonywanego

D efilada g ó ta li p rzed  Prezydentem  (X )■ M sza połow a przed  ratuszem  w N ow ym  Sączu.

P rzy jazd  P. Prezydenta  (x )  do Nowego Sacza. P rezydent przejeżdża przez ulice m iasta  
przez szpaler wojska i publiczności.

Poświęcenie sztandaru I-go  pułku strzelców podhalańskich. IV środku przy stole sto i
P. Prezydent.

w bezpośredniem zetknięciu z odnośnymi czynnikami, które dzięki swo
bodnej uprzejmości P. Prezydenta wypowiadają się wobec Niego z całą 
szczerością i serdecznością. Z drogiej zaś strony te rozmaite dzielnice wiel
kiego państwa, goszcząc u siebie najwyższego jego Dostojnika, mają oczy
wisty dowód, że przy całej konieczności koncentrowania pewnych funkcji 
państwowych stolicy i najodleglejsza nawet prowincja nie jest zaniedby
wana. Ostatnio korzystając z pięknych dni jesiennych P. Prezydent Rzeczy
pospolitej przybył do Nowego Sącza na uroczystość poświęcenia sztandaru 
pierwszego pułku strzelców podhalańskich, który zapisał się zaszczytnie 
w dziejach walk o wolność i całość Ojczyzny. Nietylko jednak władze woj
skowe i cywilne miały sposobność przedstawienia się P. Prezydentowi, 
lecz również najszersze koła miejscowego obywatelstwa przyjęte zostały 
przez P. Prezydenta. Na tle krajobrazu jesiennego i oryginalnych strojów 
góralskich uroczystość cała przedstawiała się bardzo pięknie i niewątpliwie 
pozostanie na długo w pamięci wszystkich jej uczestników.



Sum er 44.

Otwarcie parlamentu w Rumunji.

W tych  d n iach  o dby ło  się  
w sto licy  R um  u n ji u roczy
s te  o tw arc ie  p a rla m e n tu  
ru m u ń sk ieg o . S es ja  obe* 
cna  b ęd zie  należała  do  jed* 
nej z na jc iekaw szych , zde* 
cy d u je  się  bow iem  w naj = 
bliższej przyszłości, jaka 
p a rtja  d o jd z ie  w R um  unji 
do w ładzy i czy stronn ic*  
tw o  ch ło p sk ie , k tó re  wy* 
kazało sw ą p o tęg ę  przez 
zjazd w  A lb a  Ju lia  będzie  
dość  silne , by  stw orzyć  
rząd. Z d jęc ia  nasze przed* 
s taw ia ją : u  d o łu  m o m en t 
o d czy tan ia  m ow y tronow  ej 
przez księcia  re g en ta  Mi* 
kołaja (x), obok  niego sto i 
re g e n t p a tr ja rc h a  C h r is te a
(1), dalej członek  R ady 
R egency jne j Gr. B uzdugan
(2): u  góry  w idzim y lożę 
d y p lo m atyczną  w czasie 
od czy ty w an ia  m owy tro n o w ej.

Przy ostrem i zimnem powietrzu
n ie  u c ie rp i W asza cera, jeśli ty lko  

571 co d zien n ie  n a  noc używ ać będziecie

KREMU NIVEA
do p ie lęgnow an ia  tw arzy  i rąk. C e ra  p o zo stan ie  w tenczas je d w a b is tą  
i d e lik a tn ą , gdzieko lw iek  s ię  pokażecie, podziw iać będ ą  W asz mło* 

dzieńczo św ieży wygląd.
Jed y n ie  K R E M  N 1V E A  zaw iera  eu ce ry t. t. j. tłuszcz p o d o b n y  do 
n a tu ra ln eg o  tłuszczu  n askórka, i dzięki tem u  w łaśn ie  K R E M  N ł V E A  
dzia ła  kojąco  i uśm ierzająco  na d e lik a tn e  b łonk i nask ó rk a , bez po= 

ró w n an ia  lepiej, niż w sze lk ie  w azeliny , lano liny , g liceryny  itp .

K R E M  N I V E A :  w  p u d e łk a c h  *ł. 0 .40 , 0 .75 , 1 .40  i 2 .60  
w  tu b a c h  xł. 1.35 i 2,25

W drug im  rzędzie  s to i poseł po lsk i w B u k a reszc ie  hr. S zem b ek  (x). /. B erm an, Bucuresti.

Je d n ą  z na jw iększych  św ię ty ch  ka to lick ich  je s t  św . I e re sa  o d  Jezusa. N ależy ona  do  p rzed staw ic ie lek  n a jczystszego  m istycyzm u k a to lick iego  a rów n o cześn ie  je s t  n a jśw ie tn ie jszą  
re p re z e n ta n tk ą  prozy lite rack ie j H iszpan ji w X V I w. Była ona  w ielką  re fo rm a to rk ą  zakonu  K arm elitan ek  B osych do k tó rego  w stąp iła  w r. 1535. P ię ćd z ies ią t n iem al la t żyła ona  
w zaciszu  k lasz to ru  i u m arła  4 p aźd ziern ika  1852 r. w k laszto rze  A lb a  d e  L is tę  w s ta re j K asty lii. K anonizacja  św. 1 e resy  p rzep row adzona  zosta ła  w r. 1628. W  zw iązku  z 300-leciem  
kanonizacji w ielk ie j św ię te j o d b y w a ją  się  o b ecn ie  w całym  św iecie  kato lick im  u ro c zy ste  obchody . Szczególnie  u roczyście  obch o d zo n o  te n  ju b ile u sz  w W iecznem  M ieśc ie , gdzie 
w C o losseum , pod  Krzyżem , p rzyw róconym  przez M usso lin ieg o , o dby ło  s ię  n ab o żeń stw o  p rzy  ud z ia le  ty siączn y ch  tłum ów . Z d jęcia  nasze  p rzed staw ia ją : na p raw o p o d n io sły  m o m en t 
zeb ran ia  u s tó p  K rzyża w C o lo sseu m , na lew o da jem y  obraz  św. T ere sy  od Jezusa, zn ajd u jący  s ię  w  jed n y m  z o łta rzy  B azylik i św . P io tra  w  Rzym ie. C. Delius — B erlin ,

W  tych  d n iach  zm arła w  K o p en h ad ze  sę= 
dziw a w dow a po C arze  A lek san d rze  111. 
Jako carow a w dow a w yw arła  s iln y  w pływ  
na s ta n o w isk o  sw ego sy n a  M iko łaja  II. 
w czasie  w o jny  św ia tow ej, s ta ra jąc  się. 
u trzym ać go szczerze w  koalicji an tyn ie*  
m ieckiej. O d  chw ili jed n a k , gdy na dw orze  
carsk im  zapanow ał w szech w ład n ie  R aspu* 
tin  carow a w dow a u su n ę ła  s ię  na  ubocze, 
żyjąc w o d o so b n ie n iu  w K ijow ie. Z doław * 
szy uciec  p rzed  bo lszew ikam i n a  s ta tk u  
ang ielsk im , w róciła  do sw ej p ierw otne} 
ojczyzny. Z w łoki M arji F iedor ów nej spo* 
c.zęły w  p odziem iach  s ta re j k a te d ry  duń* 
skiego m iasteczka R osk ilde , m iejsca  cho* 
w an ia  zw łok członków  d y n a s tji  d u ń sk ie j. 
W  u ro czy sto ściach  pogrzebow ych  w zięli 
udział p rzed staw ic ie le  ang ie lsk ie j ro d z in y  
k ró lew sk iej, z k tó rą  zm arła była w blis* 
kiem p o k re w ień stw ie . Z d jęc ie  nasze  przed* 

staw ia  ją, gdy opuszcza au tom obil.

300-lecie  kanonizacji św. Teresy.

Śm ierć  carowej w dow y.
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TAK MODNA za czasów naszych prababek ko
ronka, przyszła nareszcie znowu do głosu. Do

tychczas spoczywała na dnie kufrów niby wspom
nienie minionej świetności, albo też mieniła się 
wszy stkiemi barwami tęczy na starych obrazach 
sławnych malarzy.

Ale piękność jej i misterne wzory, jej delikatna 
pajęcza wprost tkanina, wszystkie te walory nie 
mogły pozostać długo w ukryciu. Tegoroczna moda 
wprowadza ją triumfalnie na przynależne jej, przo
dujące miejsce.

A więc przedewszystkiem su k n ie  koronkowe. 
Jest ich tak niesłychana mnogość, że wybór byłby 
trudny do zrobienia. Są bowiem suknie koron
kowe na popo łudnie ,  na koncert lub do teatru, 
a wreszcie suknie balowe olśniewające swoją wspa
niałością. O ile dawniej koronki używane na suknie

Suknia balowa krojem „princesse“ z czarnej i srebr
nej koronki.

Przepiękna suknia wieczorowa z koronki blado-lilla.
Wielka orchidea na ramieniu.

Nawet wachlarze koronkowe zmartwychwstały 
w tym roku, ażeby podjąć walkę z wszechwładnemi 
strusiemi piórami. Będziemy naocznymi świadkami, 
kto z tej walki wyjdzie zwycięsko. Jola.

W P Ł Y W  Z IM N A  N A  C E R Ę .
Z im n o  w a ru n k u je  zw ężen ie  naczyń  k rw io n o śn y ch  a zatem  

zm n ie jszen ie  d o p ły w u  soków  odżyw czych, u p o śled zen ie  
czynności ożyw czych gruczolków  d o k rew n y ch . tw a rd n ie n ie  
i n a ra s ta n ie  nask ó rk a , tud z ież  k rzep n ien ie  tłu szczu  w  po- 
rach  u  osób z t łu s tą  cerą  czego n a s tęp s tw em  byw ają  
w ągry . D łuższe  d z ia łan ie  m rozu  n a  tw a rz  p o w o d u je  cze r
w oność  n o sa  i s ta łe  ro zsze rzen ie  ży łek  na  policzkach. 
P o w in n o  się  p rzeto  ju ż  z n as tan iem  ch łodnej po ry  p rzec iw 
działać m arn ien iu  cery  i p ielęgnow ać ją  o d p o w ied n io  do 
in d y w id u a ln e j je j w łaściw ości. T łu s tą , do  w ągrów  sk łonną, 
c e rę  sp łók iw ać  często  gorącą n iem al w odą , m yć w yłącznie 
p r o s z k i e m  m a r m u r o w y m  „ M i r a c u l u m “ oraz 
w y tap iać  tłuszcz  nap arzan iam i n a d  parą. W y strzeg ać  się  
zim nej w ody, k rem ów  i m eta licznych  p u d ró w  zagranicznych. 
N o rm a ln ą  i su ch ą  ce rę  ch ro n ić  p rzee  n a ras tan iem  n ask ó rk a  
ró w n ież  p rzy  pom ocy gorącej w ody . a to li do  m ycia  p o s łu 
giwać s ię  p raw dziw em i o t r ą b  k a m i  m i g d a ł o w e m i  
D r a  L u s t r a  a celem  d o sta rczan ia  skó rze  sk ład n ik ó w  
ożywczych, n aparzać  tw a rz  n a tłu szczoną  krem em  . O r a "  
D r a  t . u s t r a .  W ystrzegać  s ię  „p o d k ła d u ” pod  p u d e r  
w  zim ie! Z re sz tą  p o d k ład  s ta ł  s ię  zby teczn y  w o b ec  w y
b itn ie  zm iękczającego w p ły w u  p u d r u  e g z o t y c z n e g o  
D r a  L u s t r a .  D r  Z.  B .

Suknia stylowa z czarnej tafty haftowanej złotem 
i złotej koronki.

Negliż z  blado-różowej crepe de chine inkrusto
wanej czarną koronką.

były ty lko  czarne lub białe, złote i srebrne, 
o tyle olśniewają dziś gamą kolorów i odcieni.

Suknie popołudniowe z długiemi rękawami 
są przeważnie z koronki granatowej, popielatej 
lub beige. Bardzo szczęśliwym i praktycznym 
pomysłem jest suknia koronkowa bez rękawów, 
na którą się przywdziewa boler  ko również 
koronkowe z rękawami, mając w ten Sposób 
możność noszenia jej popołudniu i wieczorem.

Suknie koronkowe na wieczór są częstokroć 
srebrne i złote, kombinowane ze srebrną i złotą 
lamą lub brokatem. Są one dalej we wszystkich 
o d c ien ia ch  różowego, czerwouego, są blado
zielone, lilia i błękitne. Ogromna delikatność 
tego materjału nadaje się specjalnie do dzisiej
szej mody, do tworzenia falbanek, kloszy f linji 
falistej. Suknie koronkowe są po większej części 
dłuższe z tyłu, mają rozmaite wiszące końce, 
imitację bolerka i wogóle ogromną rozmaitość 
w wzkonaniu. Są one często nawet kombino
wane z koronek w dwóch odcieniach lub po
łączone z taftą lub gazą.

Urocza sukienka z czarnej i różowej koronki, bar
dzo pięknie kontrastującej.

Suknie s t y l o w e  z koronki przypominają 
wspaniałe stroje weneckich dogaress. Ale widzi
my je również uszyte krojem „princesse“, przy
pominającym epokę napoleońską i ogromnie 
wydłużające postać.

Ale nie na tem kończy się rola koronek. Nie- 
tylko suknie, również i bielizna jest bogato, 
czasem aż do przesady przybrana koronką. Ko
ronka szara przy pastelowych odcieniach jed- 
d wabi, koronka czarna przy białej crepe de chine, 
dają najpiękniejsze kombinacje. Pod suknie ba
lowe wkłada się nawet kombinacje zrobione 
z samej tylko koronki, jest to trzeba przyznać 
o tyle ładne, o ile niepraktyczne i kosztowne.

Szale koronkowe również wróciły do mody. 
Niekażda z pań jest w tem szczęśliwem poło
żeniu, iż może wyciągnąć z jakiejś przepaścistej 
szuflady szal prababki z brukselskich lub we
neckich koronek. Jeśliby się je chciało kupić, 
szale takie nie mają dzisiaj wprost ceny. Trzeba 
się więc nieraz kontentować jakimś nowszym  
wyrobem.
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T e a t r y  p o z n a ń s k i e .  Ż y c ie  t e a 
t ra ln e  w P o z n a n iu  b i je  s iln e m  
tę tn e m ,  g d y ż  m ia s to  to  p o s ia d a  
t rz y  p rz y b y tk i  M e lp o m e n y  : T e a t r  
W ie lk i (O p e ra ) .  T e a tr  P o ls k i  i T e -  
a t r  im . M o d rz e je w s k ie j .  O p e r a  
P o z n a ń s k a ,  p o s ia d a ją c a  u s ta lo n ą  
s ła w ę , w y s ta w iła  w o s ta tn ic h  cza
sa c h  o p e rę  O re £ ic i’ego 
„ C h o p in * ', o s n u tą  n a  
m o t y w a c h  s  z o -  
p e n o w s k i c h .
W  o p e rz e  te j  
św ięci! t r iu m f  
p  D r a b i  
k tó r y  p o 
w ró c ił  po  
w ie lu  la 
ta c h  n a  
s c e n ę  p o 
z n a ń sk ą  
Zdj ęc i a  
n a s z e  
p i z e d s t a *  
w  i  a j ą  •. u

górv  s c e n ę  z b i o r o w ą  z a k tu  III 
1 s c e n ę  z a k tu  IV  (D u d ic z ó w n a , 
D ra b ik  i K a rp a c k i)  N iż e j d a je m y  
d w a  z d ję c ia  z in a u g u ra c ji  s e z o n u  
w  T e a trz e  p o lsk im , k tó ry  p o z o 
s ta je  po d  k ie ru n k ie m  d y r .  S z c z u r 
k iew icza ; k ie ro w n ik ie m  l i t .  jest. 
E m il Z e g a d ło w ic z , r e ż y s e rk ą  W y 

so c k a . N a lew o  m am y 
d y r .  S z c z u rk ie w ic z a  

w  „ S ta r y m  k a w a 
le rz e "  K o r z e *  

n  i o w s k i  e g o ,  
a p r a w o  
W  y s o c k ą  

i C h m i e 
l e w s k i e 

g o  w  te j  
s a m e j  
s z t u c e .  

Ag. fot. 
„ Swia to*

wida“, zdj. 
na pi. kraj.
-Alfa'

T e a tr  k ra k o w s k i .
P o  *TRóżv“ Ż e ro m s k ie 
g o , k tó rą  z a p o c z ą tk o w a n o  se zo n  
w  t e a t r z e  im . S ło w a c k ie g o  w  K ra 
k o w ie , w y s ta w io n o  „K u p c a  w e 
n e c k ie g o "  S z e k s p ira  P r z e d s ta w ie 
n ie  to ,  d z ię k i s ta r a n n e j  w ysta^  
w ie  i d o b re m u  n a o g ó ł p o z io m o w i 
g ry , z je d n a ło  so b ie  u z n a n ie  k ry 
ty k i i p u b lic z n o ś c i .  Z d ję c ie  n a sze

p r z e d s ta w ia  s c e n ę  
s ą d u  z „ K u p c a  w e n e 

ck ieg o "  : n a  p o d ju m  o b o k  d o ż y
(W y so c k i), s to i P o r c ja  ( J a ro s z e w 
sk a ) — u s tó p  sc h o d ó w  s c h y lo n y  
S b  y lo ck  p o p y c h a n y  p rz e z  g ro 
m ad ę  W e n e c ja n .  S h y lo c k a  o d 
tw o rz y ł  z n a k o m ic ie  p . S o s n o w s k i 
Ag. fot. „ Światowida9, zdj. na pł. 
kraj. „Alfa’.

V
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BEZTŁUSZCZOWY KREM HAZEUNOWY IDEALNIE 
UDELIKATNIAJĄCY I BIELĄCY C E R Ę . ZASTOPUJE

Najbogatszy człowiek 
jest nieszczęśliwy,
gdy odstrasza sw e otoczenie  
p rzykrym  zapachem u s t

D okładn e p łókan ie  ust O  D  O L E  M  
zapew n ia  p rzy je m n y  i św ie ży  oddech.

P O W IE M  W AM  P E W IE N  
WAŻNY SEKRET KOBIECY

Specjalne lomełkt prgzmafajcme
j ^ U l u t o m e  typy

POLUX'6*30  zl 1 60 - 
T^P^£POLUX'8'40ti 100.

M » N̂ uiitksu, HWłai-U,

w ynalazek , je s tem  n im  zachw ycona
U W A G A .  „T aky" je s t  do  nabycia  w e w szy stk ich  ko sm e

tycznych  sk lepach  po cen ie  — Zl. 5  za tu b ę . 
G e n e r a l n e  P rz e d s ta w ic ie ls tw o : A. B O R N *
S T E IN  SI C o  G D A Ń S K  B ó ttc h e rg asse  23/27. 
T el. G d a ń sk  266=14. — P o cz to w e  K o n to  Cze=
kow e P . K. O . P o zn ań  207170. 567

T ylko  p rzy  tu b ach  z n ad ru k iem  tirm y  A . B o rn s te in  Si C o. 

dołączony je s t  sp o só b  użycia w  języ k u  polskim  i ty lko  
za te  g w aran tu jem y .

N A

DYWANY
P E R S K I E  

1 K IL IM K I R Ę C Z N E

m ate rja ły  d o b o r o w e  oraz s ty lo w e  w zory  ! 
N a u k a  w y ro b u  d y w an ó w  b e z  w a r s z t a t u !  
S k o m p l e t o w a n e  r o b o t y  z w z o r a m i  i po* 
u c z e n i e m  o d w ro tn ie !  — W ybór g o t o w y c h  
dyw anów , m akat, p o d u szek  i t. p. — oraz n a  
zam ó w ien ie ! — N a  o d p ow iedź  u p r a s z a  się  
dołączać znaczki ! 9

n S M Y R N A P E  R S “
K O N C E S J O N O W A N A  
S Z K O Ł A  I W Y T W Ó R N I A  
D Y W A N Ó W  O R I E N T A L 
N Y C H

G O D Z IS Z E W S K A
K R A K Ó W , P I J A R S K A  5
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Taniec na cżeść króla Jongataboo na wyspach Hawajskich ( według sztychu  
z. pa m ię tn ikó w  C ooka).

now ych  te re n ó w  ek sp an sji. M otyw em  tych  w y p raw  są  p rzew ażn ie  w z o 
p ra g n ie n ie  z ło ta  i bogactw  jak  i n igdy n iew ygasła  w człow ieku  żądza przygód . D op iero  
potem  po jaw ia s ię  w tych  w y p raw ach  m otyw  n a u k o w y ,  p ra g n ien ie  poznan ia  „czystego", 
k tó re  p o z w a l a  p odróżn ikom  n a  bardziej b e zs tro n n e  i szczegółow e op isy . A nglja  
łriiszpanja i W łochy w y d a ją  też w ie lk ich  odkryw ców , k tó rzy  ( j ak S ir  R ale igh  lub 
Ko l umb i in n i)  dążą ku lądom  dalekim , w alcząc z burzam i i p rzynoszą  w ieści jeszcze 
n ie ja sn e , ale ju ż  bardziej sp recy zo w an e  o d  k u rsu jący ch  p lo tek  żeg larsk ich , Do rzęd u  
n a jw iększych  odkryw ców  św ia ta , k tó ry  z n ieb y w ałą  w p ro s t w y trw a ło śc ią  p rzep row adzał 
sw e plany i p rzy sp o rzy ł sw ej ojczyźnie now e te re n y  ek sp an sji — należy  Jam es C-ook, 
k tó reg o  200=lecie u ro d z in  obchodzi s ię  u roczyśc ie  w  całym  św iecie  dn . 27 p aźdz ie rn ika  b r.

Ó w  Jam es C ook, n ie  je s t  b y najm niej założycielem  m iędzynarodow ego  b iu ra  podróż- 
niczego C ooka, k tó re  je s t  o p a trzn o śc ią  tu ry s tó w  zagranicą. Z ałożycielem  b iu ra  C o o k a

m orsk ie

rzeczy tak  z a c h w y c a j ą c e  
i ła tw e  ja k  s ię  n a  p ierw szy  
rzuć oka w ydaje . T o też  lu d z ie  
z konieczności n ie  odbyw ali 
tak  w ie lk ich  podróży  i ty lk o  
nieliczn i m ożni lu b  zap a len i 
odkryw cy puszczali s ię  w d a l
sze tu ry . W śred n io w ieczu  p o 
dró żo w an ie  w ogółe  n ie  było 
z b y t zn an e : d o p iero  re n esa n s  
stw o rzy ł tę  żądzę p o zn an ia  
n ie ty lk o  w  dz ied z in ie  w iedzy  
i filozofii, a le  rów n ież  i pozna- 
n ia lądów  i p iękności św iata. 
Już w te d y  poczęło być c iasno  
ludziom  w ich  o j c z y z n a c h .  
D a lek ie  n iezn an e  lądy  kuszą 
ich nadziejam i łu p u  i zdo 
byczy. W ie lk ie  m ocarstw a jak  
H iszp an ja  i A ng lja  szukają  

lędy in te re su

Taniec m ieszkańców T ah iti (według sztychu z p a m ię tn ików  C ooka).

by ł Tom asz C o o k  u ro d zo n y  w ro k u  1808. Jam es C ook  n a to m ias t u rodzony  w  ro k u  1728 
w  m iejscow ości M a rto n  w Y o rk sh ire  (A ng lja) n ie  zajm ow ał się  k w e stią  tan ich  i w y 
godnych  tu r  kolejow ych  i n ie  w idział na  sw o je  oczy koleii. Jak  m łody  R o b in so n  
C ru so e  odd an y  był przez sw ego ojca do h an d lu , k tó ry  m u się  je d n a k  b y n a jm n ie j n ie  
u śm iech ał. A m b itn e m u  ch łopcu  m arzy ły  s ię  podróże, pociągało  go m orze, w ie lk ie  
i n ieogran iczone, p rz es tw ó r n ap o jo n y  słonym  zapachem  a n ie  zapachem  ty fu n iu  sody 
i m ąki R zuca w ięc poczciw ego sk lep ikarza i u d a je  się  na  o k rę t na  k tó ry m  przebyw a 
siedm  jat. P o d ró że  o tw ie ra ją  p rzed  m łodym  C ookiem  sk a rb n icę  cu d ó w : lu d y  ko lorow e, 
gw ar portów , szam o tan ie  s ię  z b u rzą  i rad o ść  z p o konan ia  żyw iołu . P rze rzu ca  się  też 
o d raza  do służby  m ary n a rsk ie j w e flocie k ró lew sk iej A ng lji i tam  d o słu g u je  się  
s to p n ia  pod p o ru czn ik a  w bardzo  niedługim , czasie. B ierze  udział w  zdoby w an iu m iasta  
Q u e b ec  w  K an ad z ie; n ie  z an ied b u je  przy tem  bad ań  geograficznych, bo  m ierzy  g łębie

K rólTeneoboo z. wysp H aw ajskich wiezie dla C ooka dary (sztych  z. pam ię tn ików  C ooka).

u  po- 
brzeży K anady. 
W  r. 1762 u d a je  
się  na  N o w o fu n - 
lan d ję  i fam p rz e 
p row adza  s tu d ja  
ka  r to  gr a fi cz n  e. 
T a k  p o w s t a j ą  
p ierw sze  m a p y  
t y c h  o k o l i c .  
W  dow ód  zasług  
m ianow any  zo
s ta je  k ap itan em  
o k rę tu  i n a  p o le 
cen ie  a d m i r a ł a  
f lo ty  — L orda 
H aw k e  w yrusza 
w  to w arzy stw ie  
u c z o n y c h  G re -  
en a  (a stro n o m ) 
i B an k sa  (b o ta 
nik) n a  w y sp ę  
T a h it i.  Z d o b y w a 
on  T a h iti  dla in 
te re só w  b ry ty j
sk ich , p r z e s y ł a  
s ta m tą d  niezw y- Krajobraz z okolic bieguna południowego (według sztychu z p a m ię tn ików  C ooka)

P o rtre t kap itana  Jam esa Cooka  
(według sztychu z  r. 1781).

kle  c iekaw e ra p o rty  I ow.  n aukow em u w  L o n d y n ie . P o tem  n ie 
s tru d z o n y  żeglarz jed z ie  w  s to n ę  N ow ej Z ełan d ji. P o  d rodze  
o d k ry w a  cały cykl w ysp, w reszcie  d o b ija  do  b rzegów  nowoze= 
landzkich , k tó re  od  czasów T asm an a  o d k ry w cy  tych  części u c h o 
dziły za tru d n o  d o stę p n e . C ook  zw iedza n iezw yk le  d rob iazgow o 
całą  część pó łn o cn ą  A usćra lji, bada  p rzejśc ia  rzeczne, p o rty , zatoki, 
góry  p rzy brzeżne , c ie śn in y  m o rsk ie  m iędzy  A u s tra lją  ą G w in eą. 
Je s t  to  praca is to tn ie  o lbrzym ia, k tó re j C o o k  d o k o n u je  p rzy  po
m ocy  sw ego  jed y n e g o  s ta tk u  i dość  p ry m ity w n y ch  przyrządów . 
'P o  pow rocie  do  ojczyzny (d ro g ą  n a  p rzy ląd ek  D o b re j N adzie ji) 
szy k u je  się  C o o k  do now ej w ypraw y. Tym razem  k ie ru je  s ię  ku 
po łu d n io w em u  b iegunow i, ale w ie lk ie  zw ały  gór lodow ych  n ie  
dopuszcza ją  go zb y t daleko . N iezrażo n y  tem  p o d e jm u je  C ook  d r u 
gą w y p raw ę  k u  A n ta rk ty d z ie  i osiąga 71 sto p . szer. geogr. p o 
łu d n io w ej. P o tem  w iedzie  go żądza pod ró ży  i n iezasp o k o jo n e  
p ra g n ien ie  poznan ia  ku  w yspom  W ie lk an o cn y m , zno w u  ku  Tahiti, 
N ow ej K aledon ii, N ow ej Z e łan d ji. W szędzie  czyni C o o k  w ażne 
odkrycia , w szędzie  k o m p le tu je  sw o je  n o ta tk i, uw agi, sp o strzeżen ia . 
J ak po raz d rug i okrąża glob i obala m asę fa łszyw ych  p lo tek  
krążących o k rajach  d a lek iego  W sch o d u  i O cean ji. W raca  jak o  
t r iu m fa to r  do ojczyzny lecz n ie  w y trw a ł w  n ie j d łu g o : s y t  o d zn a
czeń i chw ały, w yposażony  w w ie lką  su m ę  20 ty s . ££. s te rlin g ó w

p rzed sięb ie rze  w ie lk ą  p o d ró ż  w s tro n ę  A fry k i op ływ a jej p o łu d 
n io w y  b rzeg , bada T asm an ję , jed z ie  ku  N ow ej Z e łan d ji, o d k ry 
w a w y sp y  S an d w ich , p o su w a  się  da le j k u  pó łnocy , p rzeb y w a  
c ie śn in ę  B erynga, bada  okolice b ieg u n a  pó łnocnego . M a sy  lodow e 
zm uszają  go znow u  do p o w ro tu  i C o o k  w raca  po zw iedzen iu  p rzy - 
b rzeży  K an ad y  i A lask i ku  po łu d n io w i, ab y  zatrzym ać się  w  r. 1779 
n a  w y sp ach  H aw a jsk ich  i w y lądow ać w K arak ak u b a i. T u  jed n a k  
w y b u ch a  n iebaw em  sp ó r z k ra jow cam i w k tó ry m  m ary n arze  C ooka  
n iem ało  zaw inili. T u b y lcy  n ap ad a ją  n a  ek sp e d y c ję  i zab ija ją  
C oo k a  w raz z k ilk u  m arynarzam i. Z w łok i zab iteg o  o d k ry w cy  o d w ie 
ziono z w ie lk ą  u ro czystością  do A ng lji. O p isy  podróży  jego  w y 
d an o  ju ż  w  r. 1773, sam  C o o k  w ydał je  na  c z te ry  zaw ody  w la tach  
1772— 1778, n o ta tk i jego  o p u b lik o w an o  d o p ie ro  w r .  1894 (W h arto n ) 

D ajem y  na  te j s tro n ie  szereg  c iekaw ych  fo to g rafij, dok o n an y ch  
z ry c in  i sz ty ch ó w  p rzed staw ia jący ch  w y p raw y  C ooka. S ą  one 
c iekaw e przez to , że ob razu ją  życie k ra jó w  n ie tk n ię ty c h  jeszcze 
k u ltu rą  e u ro p e jsk ą  a po siad ający ch  w łasną  o d rę b n ą  i sam o
is tn ą  k u ltu rę . S ą  to dziś rzeczy o g rom nie  rzadk ie , p o d o b n ie  jak  
p ie rw sze  w y d an ia  p am ię tn ik ó w  w ie lk iego  odkryw cy , k tó reg o  
w ola po zn an ia  i um iło w an ie  p rzygód  w io d ły  od  lady  sk lepow ej 
poprzez b a rw n e  pod ró że  p e łn e  w alk i i b o h a te rsk ieg o  w y trw an ia  
ku  śm ierci od  w łóczni dzikich n a  dalek ich  w y sp ach  haw ajsk ich .

Śm ierć C ooka w zatoce Karakakua na wy= 
spach H aw ajskich (według sztychu z. r. 1790).

VX ]  D Z IS IE JS Z Y C H  C Z A S A C H  gdy w y g o d n e  wozy au tom obi 
* low e przew ożą podró żn y ch  przez p u s ty n ię  S ah a ry , gdy  ko lejk i 

z ęb a te  w d ziera ją  s ię  n a  szczy ty  a lp e jsk ie , gdy o lb rzym y ocea
n iczne k u rsu ją  s ta le  na szlakach m orsk ich  i s ta ra ją  się  o roz
w in ięc ie  jak  na jw iększej szybkości, a „ G ra f  Z ep p e lin "  w pięć 
dn i p rzeb y w a  g igan tyczną  p rz e s trz eń  z E u ro p y  do A m eryk i, 
n ie  zaw sze zdajem y so b ie  sp raw ę , że spo so b y  podróżow an ia  
by ły  w n ied aw n e j jeszcze epoce  znaczn ie  tru d n ie jsz e  i m ozol- 
n iejsze, że n ie  dy sp o n o w ało  s ię  ty lu  środkam i kom unikacji, że 
p rz ed o s ta n ie  się  do  m iejsc  dziś cfobrze zb ad an y ch  i znanych  
było. dziełem , w ym agającem  w ie lu  w y siłków  a n ie je d n o k ro tn ie  
zaparcia  się  i bohaćestw a. C ala  cyw ilizacja nasza idzie w  k ie 
ru n k u  u ł a t w i a n i a  życia, cała te c h n ik a  w  k ie ru n k u  zw alczania 
p rz es trz en i i przezw yciężania  p rzy rody . C oraz  m niej je s t  m iejsc, 
gdzie n ie  s tan ę ła  s to p a  białego człow ieka: jeszcze m oże w se rcu  
„czarnego lądu" A fry k i, k tó ry  n ied aw n o  p rzem ierzeł s ły n n y  L iv in g sto n  
z n a jd u ją  s ię  tak ie  n ieo d k ry te  u roczyska, m oże jeszcze n a d  źród łam i 
na jw iększej rzek i św ia ta  — A m azonki, w głębi dżung li b razy lijsk ie j, lub

też  w śró d  śn ieżn y ch  pó l H im ala jów , w p u s tk o w iach  T y b e tu  i C h in  
po łu d n io w y ch . P oza tem  człow iek b ia ły  p rzed arł s ię  w szędzie, 

u jarzm ił dzik ie p lem iona, p o rysow ał m apy  i p lan y  n ieznanych  
okolic, założył sw o je  u rządzen ia , b u d y  nici, ̂ przetarł szosy  w  głąb 
lądu , p o b u d o w ał p o r ty  i p rzy stan ie . Ś w ia t k u r c z y  s i ę  
w  naszych  oczach, s ta je  się  zam ały d la  ludzi, k tó rzy  n ie  
m ieszczą s ię  w  sw oich  s ta ry ch  o jczyznach. P o d ró żn icy  naoko ło  
św ia ta  p r z e ś c i g a j ą  s i ę  w pom ysłow ości, coraz to  w ięcej 
„g lo b tro t£ er’ów " na ro w erach , pieszo , w  sam ochodzie , w  łodzi, 

jak  k to  chce. P o d ró ż o w a n ie  s ta ło  s ię  ogrom nie  m o d n e  i łatw o 
d o s tę p n e  (ty lko  n ie  u n as z racji „m u ru  p aszp o rto w eg o "): 

w szech w ład n e  b iu ro  C ooka  u rządza  tu ry  po  A fry ce  m orzu 
S ró d z iem n em  — do  dyspozycji tu ry s ty  s to ją  w sze lak ie  w ygody  

i na jlepsze  u rządzen ia , dz ięk i czem u w  k ró tk im  p rzec iągu  czasu  
zw iedza „w szystko" — a w ięc i m uzeum  s ta ro ży tn o śc i i p iram id y  

i fing le  p o rto w e  i po łykaczy nożów . lak jed n a k  pow iedzieliśm y 
p rzed  chw ilą, n ie  tak  to  s ię  pódróżow ało  d aw niej. P o d ró ż  w ierzchem , 

p odróż  k a re tą , a lbo  żaglów ką, czy freg a tą  — to  n ie  by ły  b y najm niej



Ś W I A T O W I D Sto. 11.

p L $ V £ W i,

Rdzawe złoto listowia na ścieżkach szeleści 
echem minionych przeżyć, minionych nadziej i, 
niedługo już, w porywach drapieżnych zawieji, 
i te echa utracą treść swej zmarłej treści.

Idzie jesień, i ręką suchą, bezlitosną, 
zbiera strzępy radości, nadzieje stargane, 
rozrzuca je  na ścieżki, pola zadumane, 
a gdzie przejdzie tam stosy zwiędłych liści rosną...

8 W I A T O W l D Num er 44. ' Numer 44.

f

Sto. Ig,_____

Na bezlistnych gałęziach cichuteńko, cichutko, 
wygrywa wiatr piosenkę żałosną, 
jesień ręką swą suchą, zżołkłą, bezlitosną, 
wszystkie czary okrywa rdzawą szatą smutku.

Delikatne przędziwo snuje babie lato, 
w pajęczych swoich zwojach tłumiąc krzyk bezgłośny 
za bujną krasą lata, poematem wiosny...
Jarzębiny w sukienkę się stroją szkarłatną.



Sfcr. 12. 8 W i  A  T u  W I U JNumer 44.

F ragm ent z dziedzińca fab ryk i kieleckiej, gdzie obrabia się m armur. P iła tnąca m arm ur w  fabryce kieleckiej.
x F o t .  ,K e m b r a n d t “ —  K ie lc e .

I T T  n iew ie lk ie j o d leg łośc i położonych  od K ielc C h ęc in ach  is tn ia ły  już o d daw pa, bo 
** od X IV  w iek u  kop a ln ie , k tó re  ongiś na leżały  do  d ó b r  k ró lew sk ich . I s tn ie n ia  ich 

ju ż  w  X IV  w. dow odzi fa k t w y d a n ia  s ta tu tu  p rzez  K azim ierza  W ielk iego, no rm ującego  
p ro d u k c ję  kopaln i. Już w ów czas zn an e  by ły  łom y mar= 
m u ru  pod  nazw ą k i e l e c k i e g o n i e m a l  w całej P o lsce .
K o p a ln ie  ch ęc iń sk ie  zaw ierały  znaczne b o gactw a m iedzi, 
ołow iu, cynku , s re b ra  i in n y ch  ru d  sz lach etn y ch , k tó re  
w y d o b y w an o  sp o so b am i b a rd zo  p rym ityw nem i.

W r. 1595 po zn iszczen iu  p rzez  pożar Z am k u  wawel* 
sk iego  ów czesny k a rd y n a ł R adziw iłł o fia ro w u je  m iedziane  
pokryc ie  „na o d b u d o w a n e  dach y  w aw elsk iego  d w o rc a “ 
z kopalń  k ieleckich . Z a  pop arc iem  króla Z y g m u n ta  III., 
a za pozw olen iem  b isk u p a  ty lick iego  p o w sta je  na ziem i 
k ieleck ie j p ie rw sza  fa b ry k a  b ro n i założona przy h u tach , 
k tó rem i k ierow ał w ów czas W ioch H ie ro n im  C accia. O  ko= 
p a ln ic tw ie  o łow iu  św iadczą posągi, w y k u w an e  przez gór= 
n ików  w b ry łach  o łow ianych , jak  św. B a rb a ry  w kościele  
na K arczów ce i św. A n to n ieg o  w kościele  w  P iekoszow ie.

S to su n k o w o  szybko  jed n a k że  zaczęły k o paln ie  kielec* 
k ie  p o d u p ad ać  tak, źe w  k ońcu  zan iech an o  eksp loatac ji 
ru d , ograniczając s ię  ty lk o  do łam an ia  m arm u ru , k tó ry  
tam  zn a jd u je  się  w o lbrzym iej o b fito ści.

Ozem  je s t  m arm u r?
O tó ż  je s t  to  odm iana  w ap ien ia  k ry sta liczn o -z ia rn is teg o , 

dającego  się  p o lerow ać i o b rab iać . W y s tę p u je  w utwo= 
rach  począw szy od ju ry , a skończyw szy  n a  w ap ien iach  
sy lu rsk ich  w n a jp rzer óżniej zab arw ionych  odm ianach , 
z po w o d u  k tó ry ch  n ie k tó re  ich g a tu n k i są  nadzw yczajn ie  
cen io n e  i poszuk iw ane. S z t u c z n y  m a r m u r  o trzym ali 
uczen i R o se  i S iem en s przez żarzen ie  a r  a g o n i  tu ,  oraz 
w ap ien ia  litograficznego.

K i e l e c k i e  m arm u ry  odznaczają  s ię  p rzew sp an ia łem  
często k ro ć  zabarw ien iem , ba rd zo  często  są  p o p rz e ra s tan e  
żyłkam i m alach itu , la z u ry tu  (związki m iedzi), oraz m ają 
pyszny  po łysk . W y d o b y w a  się  o dm iany  od p raw ie  że 
czarnych  — do  b ia łych  o bajecznem  z ab a rw ien iu  — 
z ro zm aitem i na lo tam i, ży łkam i i p rzero stam i. D ają  się  
on e  św ie tn ie  szlifow ać i p o litu ro w ać  oraz ob rab iać , a cha= 
ra k te ry zu je  je  duża s to su n k o w o  o d p o rn o ść  n a  w pływ y 
a tm osfe ryczne . D la  tych  ch a ra k te ry s ty c zn y c h  w łaściw ości 
byw ały  o n e  zaw sze p o szu k iw an e  i ba rd zo  c h ę tn ie  w szędzie  
s to so w an e . W P o lsce  u żyw ano  ich  sp ec ja ln ie  do b u d o w y  
o łta rzy  w  kościo łach , oraz ozdób fa sad  i odrzw i w  na j- 
rozm aitszych  zas to sow an iach , ju ż  w  X IV . w ieku  wybu= 
d ow ano  z m arm u ru  kieleckiego w sp an ia ły  o łta rz  w  kościele 
chęc ińsk im . P o za tem  w ciągu w ieków  ozdab iano  nim  
K a ted rę  W aw elską  oraz Z am ek k ró lew sk i n a  W aw elu .
O b e cn ie  w yłożono m arm urem  k ieleckim  schody , prowa=
dzące do a p a rtam e n tó w  rep rezen tacy jn y ch  na W aw elu , w ykonano  z n iego  b a lu s trad y , 
oraz w yp raw io n o  n isze  o k ien n e  i odrzw ia  zam kow e.

W iele  k laszto rów  w P o lsce  p o siad a  o ł t a r z e  b u d o w an e  z m arm u ru  k ieleckiego. 
Spec ja lnym  po p y tem  cieszył s ię  zaw sze m arm u r czarny  o w span ia łym  p o łysku , z k tó reg o

Schody w odnow ionej części Z am ku  na W awelu w ykonane  
Z marmuru kieleckiego. A « . toć. , ,Ś w ia to w id a 4* n a  p t .  k ra j .  „A lfa**.

zb u d o w an o  o łta rz  w  k laszto rze  św. K ingi w S ta ry m  Sączu. D o po ło w y  zeszłego s tu 
lecia e k s p l o a t o w a n o  m arm u ry  w okolicach K ielc w  G ó rz e  Z am kow ej, k tó ra  da je  
p rześliczny  m arm ur, bardzo  tw a rd y  o pysznej barw ie  w iśn iow ej, w Podzam czu , gdzie

do b y w an o  m arm u r różow y, w S o sn ó w ce  (popielato=w iś= 
niow y), w S ele jow ej (o trzech  tonach), w O krąg licy , 
w D o b rzań sk iem  i Z y g m u n to w sk iem , w S ta ro ch ęc in ach , 
w R zepce, w S ików ce, w S k ib iu  oraz M iedziance , gdzie 
do b y w an o  w sp an ia łe  b lo k i o zab a rw ien iu  blado=różow em . 
W ie le  g a tu n k ó w  p rzy pom ina  m arm ury  k a ra ry jsk ie .

M im o sw ojej w ysokiej w a rto śc i k ie leck ie  k o p a l n i e  
m arm u ru  n ie  ro zw in ęły  s ię  w o sta tn ic h  czasach n igdy  
zb y t siln ie , a z ru jn o w ała  je  o sta teczn ie  wielka w ojna. 
P o  n ie j czyniono  k ilk a k ro tn ie  p ró b y  p o d n ies ie n ia  kopalni. 
D w ie p ierw sze  spó łk i akcyjne, k tó re  się  u tw o rzy ły  upad ły , 
pon iew aż sk ie ro w ały  p ro d u k c ję  jed n o s tro n n ie , ograni* 
czając s ię  do  w y k u w an ia  nag robków , czyli m ając raczej 
c h a ra k te r  d ro b n y ch  zak ładów  kam ien ia rsk ich , D o p ie ro  
w o s ta tn ic h  trzech  la tach  kam ien io łom y k ieleck ie  w eszły  
na w łaściw ą d ro g ę  rozw oju . N ow a spó łka, aczkolw iek 
rozporządzająca  n iew ielk im  k ap ita łem , rozpoczęła na sze= 
roką sk a lę  w y d o b y w a n i e  m arm u ru  i s to so w an ie  go 
w ro b o tach  zdobn iczych  (n. p. sch o d y  na Z a m k u  wa* 
w elskim . D om  Z ak ład u  P e n sy jn e g o  w  K rynicy  i t. p.), 
w y ra b ian ie  m arm u ro w y ch  posągów , waz i d rob iazgów  
i inn e . P o m ięd zy  niem i w ym ien ić  trzeb a  ba rd zo  zg rab n e  
a przy tem  kolorystycznie, e fek to w n e  drob iazg i na  b iu rko , 
ja k  n. p. pop ieln iczk i, kałam arze, p rzycisk i w  rozm aitych  
k sz ta łtach  i t. p. T e  „b ib e lo ty “ n aw et bez ap e lu  do  pa= 
trjo ty z m u  zas ługu ją  na jak  n a jszerszą  popu laryzac ję .

N o w a  ta o r g a n i z a c j a  zak ład u  k ieleck iego  w ykazała  
n a ty c h m ia s t sw o je  d o b r e  s k u t k i .  W  ciągu trzech  la t 
p ro d u k c ja  i o b ro ty  w zrosły  trzy k ro tn ie , a dzięki facho* 
w em u k ie ro w n ic tw u  d y re k to ra  p, M o d e s ta  G rzy b o w sk ieg o  
i w łaściw ym  drogom  zd radzają  s ta łą  te n d e n c ję  rozw ojow ą. 
O b ecn ie  na  p rzeszkodzie  znow u  sto i b rak  k ap ita łu . O  zdo= 
bycie  tych  kopaln i przez w n ie s ien ie  znacznych  p ien iędzy  
u b ieg a ją  s ię  w tej chw ili to w arzy stw a  zag ran iczne  bel = 
g ijsk ie  i w łosk ie , op iera jące  się  na słu szn e j kalkulacji, 
że je ś li w a rstw y  zew n ę trzn e  m arm u ru  k ieleck iego  eks= 
p lo a to w an e  ob ecn ie  są  tak  p ięk n e  i ró żn o ro d n e , to  war* 
s tw y  g łębsze a w ięc s ta rsze , d o sta rczą  m arm u ru  jeszcze 
p iękn ie jszego , trw a lszeg o  i znakom itszego . K ie ro w n ic tw o  
spó łk i jed n ak , chcia łoby  u n ik n ąć  d o p u szczen ia  k ap ita łów  
obcych, z obaw y u trac en ia  p laców ki i s ta ra  s ię  ob ecn ie  
o zgrom adzen ie  p ien ięd zy  po lsk ich , chociażby  w m niejszej 
w ysokośc i niż o fia ro w u ją  to w a rzy stw a  zagran iczne. P rzy* 
puszczać należy , że akcja ta  w yda  po żąd an e  rezu lta ty . 

D zisiejsze K ielce żyją trad y c ją  daw n eg o  górnictw ra. Po= 
zosta łe  od k ry w k i po  s ta ry ch  górniczych ro b o tac h  św iadczą o is tn ie n iu  kopalń  i ciągle, 
p rzypom inają , źe należy  dążyć do w skrzeszen ia  d aw nego  przem ysłu , aby  bogactw em  
ziem i podniosły  d o b ro b y t te j daw nej p o lsk ie j p laców ki górniczej. P rz e fo  żad n a  p la 
ców ka przem ysłow a n i e  m o ż e  u l e d z  zan ied b an iu , każda p o w in n a  być  ro zw in ię ta .

O gólny w idok jed n e j z  sześciu kopalń  m armuru kieleckiego t. zu ’.: „Zygm untów kiu. F ragm ent kopaln i „ Z yg m u n tó w ka “ w Kielcach.
F o ć . . R em b ra iid ć *  -  K ie lce .



Numer 44. Ś W I A T O W I  0 Sft.i-. 13

P o n u ry  szereg  k a ta s tro f  ko le jow ych , k tó re  teg o  ro k u  p rzy d arza ją  s ię  n iezw yk le  często  (k a ta s tro fa  na  M o raw ach , k a ta s tro fa  e k sp re s su  w e F ran c ji, k a ta s tro fa  kolei podziem nej 
w N ew  Y orku , by w y m ien ić  ty lk o  n a jg łó w n ie jsze ) pom nożyła  now a o k ro p n a  k a ta s tro fa , ty m  razem  w A ng lji. O to  w p o b liżu  m iasteczka C h e rf ie ld  na lin ji B irm ingham  — B risto l 
w padł pociąg  to w aro w y  wiozący sze reg  w agonów =cystt / n a f tą  na e k sp re s s  jadący  z szy b k o śc ią  70 km . na  godz. S k u tk i zderzen ia  były s tra sz n e  — pociąg  to w aro w y  począł
płonąć, a ogień  przerzuci! s ię  n iebaw em  na w agon  k sp re ssu . L iczba zab ity ch  w tym  z d erzen iu  w ynosiła  14, ran n y ch  40. Z d jęcia  nasze  u k azu ją  dw a  m o m enty  z tego
n ieszczęścia — na lew o ro z trzask an e  w agony  e k sp re s su  na p raw o p łonące  w agony pociągu to w aro w eg o  gaszone przez ko m p an ję  strażacką . Keysfone Vicu>. London.

, Czarna Venusu o tw iera  now y p rzy b y te k . Kanyon naturalny i sztuczny.

Jo sep h in e  B ak er, k tó ra  p rzed  trzem a  ła ty  s ta n o w iła  naj = 
w iększą a tra k c ję  m usic=halFów  P a ry ż a  w yszła z m ody. 
P o s ta n o w iła  w ięc  zb ierać  łau ry  w in n y ch  k ra jach  i zaw itała  
do  B erlina , gdzie założyła w łasny  dancing . Z d jęc ie  nasze 
p rzed staw ia  now y  p rz y b y te k  „czarnej V e n u s ‘\  k tó ry  otwo= 
rzy sw e p o d w o je  lad a  dzień . Presse P hoto , Berlin .

Jednym  z na jw iększych  dziwów' p rzy ro d y  je s t  ja k  w iadom o kan y o n  rzeki C o lo rad o  w  A m eryce, k tó ry  w yrzeźb iony  
je s t  dzięk i w pływ om  a tm osferycznym  i erozji w  k sz ta łty  dzik ie, n iezw yk le  u rw is te  i groźne. W g łęb i k an y o n u  
p ien i s ię  b iała  w stęg a  rzeki, k tó re j d u d n ie n ie  i szum  ro zb ija  s ię  w ie lo k ro tn y m  echem . N a lew o dajem y w ielk i 
kan y o n  C o lo rad o , n a  p raw o  „W ielk i K anyon" N ew  Y o rk u , jak  s ię  nazyw a zbieg u lic  B ro ad w ay  i B ow ling  G r e e n . 

o lb rzym ie  b u d y n k i ogran icza ją  zb itą  śc ianą  ulice, a  p a trząc  z góry w idzi s ię  s tru g ę  au t, ludzi i wozów.
S p o rt <S) General, London :

C zy to  sk lep  ju b ile rsk i? P oten taci am erykańskiego film u  w  Europie.

N ie, to  ty lk o ., zb ió r n ag ró d  zd o b y ty ch  przez s ły n n ą  n ied aw n o  jeszcze te n n is is tk ę  ame= 
ry k ań sk ą  M rs . M ay  S u t to n  B u n d y . W arto ść  ty ch  cen n y ch  n ag ró d  w ynosi w ed łu g  
ob liczeń  znaw ców  50 ty s . doi. D zisiaj sławrn a  te n n is is tk a  am ery k ań sk a  zaćm iona zosta ła  
przez ta le n ty  ta k ie  jak  H e len  W ills, n a jlep szą  dziś (w obec u su n ię c ia  s ię  Z u zan n y  L en g en ) 
te n n is is tk i  św ia ta , k tó ra  p rzez  zw y cięstw a  nad  ryw alkam i te j m iary  co S e n o rita  A lvarez  

i p a n n a  A u ssem  zap ew n iła  so b ia  p ry m a t w  dz ied z in ie  „bia łego sp o r tu " .

F ilm  am ery k ań sk i s ta le  k o rzy sta ł z w sp ó łp racy  w y b itn y ch  a r ty s tó w  eu ro p e jsk ich . Emi= 
gracja sił ak to rsk ich  do A m ery k i s ta ła  s ię  n a w e t g roźna  d la  p ro d u k c ji eu ro p ejsk ie j. 
O b e c n ie  am ery k ań scy  p o te n ta c i w y p raw ili s ię  na  now y  „połów  gw iazd" d o  E u ro p y , 
ja k  i w ce lu  po ro zu m ien ia  się  z p ro d u k c ją  e u ro p e jsk ą  co do  m ożności w spółpracy . 
W idzim y ich  tu ta j  n a  d w o rcu  w B erlin ie , gdzie zatrzym ali s ię  w  przejeździe . S to ją  

od  lew ej: A r th u r  W . K elly , Jo sep h  M . S ch en ck , M o ir is  G e s t,



Z n ó w  m yśli p o b ieg ły  ku  p ięknej k u sic ie lce . 
N a  sam o w sp o m n ien ie  jej ob iecujących  sp o j
rzeń przenikał go dreszcz w zruszen ia , jakiego  
już lata n ie  zaznał... A le  znał to  w zru szen ie . P a 
m iętał... Jako m łod y  ch łopak p od k och iw a ł s ię  
często  w  d ziew czętach , w  m ężatkach, latał za 
każdą n iem al spódniczką. P o tra fi! godzinam i 
w yczek iw ać przed  żeńską szkołą, później przed  
pryw atnem  m ieszkan iem , lu b  kaw iarnią. Prze=  
żyw ał ch w ile  w ie lk ie j em ocji, drżał na w id ok  
każdej sy lw e tk i n iew ieśc ie j, która m u tam tą  
w ybrankę przypom inała... P o te m  to  m in ęło . 
O trzaskał się , nabrał ru tyn y , n ie  tracił cennego  
czasu na b ezn ad ziejn e  w yczek iw ania . Z  V io le t  
ożen ił s ię  dla in teresu . Pracując w  b iurze jej 
ojca, w ykrył p ew n e  n ie śc is ło śc i w  deklaracjach  
p odatk ow ych . P o tr a fił w yzyskać sw e  odkrycie. 
O jciec  V io le t  był człow iek iem  bojaźliw ym , którą  
to  cech ę  córka po n im  w  dużej m ierze od z ie 
dziczyła. W iedząc, że w ładze w  S tan ach  n ie  
żartują z n ieu czciw ym i p od atn ik am i, u leg ł bez  
tru d n ości szan tażyście  i dla ocalen ia  s ieb ie , 
a p rzed ew szystk iem  m ajątku p o św ięc ił jed y 
naczkę.

T o  też  w alka o zd ob ycie  ręki V io łe t  n ie  
dała M r. D ragon ow i m om en tów  em ocji, jakie  
daje w alka o zd ob ycie  ukochanej k ob iety . P o -  
p ro stu  zabrał s ię  do zrobien ia  b u sin essu , zrobił 
go, jak zrobił n ied a w n o  in n y  b u s in e ss  z u b ez
p ieczen iem  życia. C zy  kochał k ied yk o lw iek  V io- 
le t?  N i e !  P ożąd a ł jej ty lko. B y ł w p raw d zie
0 nią zazdrosny, lecz ta zazdrość n ie  poczęła  
s ię  bynajm niej z uczucia  m iło ś c i; poczęła  s ię  
z sam ego egoizm u: „To m oja w yłączna w ła s
ność. Innym  wara!" M ężczyzna k tóry  kocha, 
zabije ryw ala, ale u m iłow an ą  is to tę  oszczędzi. 
Z azdrosny sam iec zabije oboje. D la teg o  V io le t  
m usiała  p od z ie lić  lo s  R yszarda G ra th ’a...

W  sto su n k u  do egzotycznej tancerki w esz ło  
w  grę to  d aw ne, zapom niane uczu cie , k tóre  
poznał za czasów  szkolnych . G d y b y  m u  s ię  była  
oddala ow ego  w ieczoru  po p am iętn em  przyjęciu  
w  w illi doktora H earne, byłby to  uw ażał za 
m iły ep izod , k tórych  każdy m ężczyzna przeżyw a  
na tu ziny , na k op y i o k tórych  w n e t  zapom ina  
tak d ok ład n ie, że  n ie  p am ięta  n a w et im ien ia  
przygodnej kochanki. A le  chytra k u sic ie lk a  draż
niąc go z ru tyną w yrafinow anej k ok ietk i, n ie  
dopuszczała n ig d y  do u pragn ionego przezeń  fi
nału , przyczem  n iep o śled n ą  rolę odegrała o sp o 
w ata  ciotka. T a  m etod a  spraw iła  w ła śn ie , że 
prócz żądzy, zak iełkow ało  w  starzejącem  s ię  
sercu  d aw n ego  erotom ana o w o  d z iw n e u czucie, 
którego  n ie  w sty d z ił s ię  nazw ać m iłością...

— Tak... Jestem  zakochany! — rzucił św ia tu  
w yzw an ie , mając 999 szans na tysiąc, że n ik t  
ze znajom ych go n ie  słyszy . Jeszcze raz obrzucił 
pożegnalnem  spojrzen iem  dom ek, gdzie była ona
1 pogw izdując jakąś arję ruszył ku  furtce...

D z ień  w lók ł s ię  straszn ie  p ow oli. N ie  w ie 
dząc co począć z nadm iarem  w o ln ego  czasu za
czął obm yślać jaki p rezen t zrobić uroczej n im fie  
haw ajsk iej. W  zapadłej dziurze, jaką b y ło  K ea-

h o u .n ie  m ożna b y ło  n ic  o d p o w ied n ieg o  zn a le ź ć ; 
zdecydow ał s ię  w ięc , że obdarzy kochankę jakim ś 
p ierścion k iem  lub  branzoletą  z b iżuterji V io let...

— jak ie  szczęście , że k asetk ę  zabrałem  z soba  
m yślał. P o te m  w yjął n ajcen n iejsze przedm ioty, 
sch ow ał je  osob n o , a p o zo sta łe  zam knął w  ka
secie .

— N ie c h  so b ie  sam a coś z tego  w ybierze  
m on ologow ał i rozkoszując s ię  w łasną  w sp an ia ło 
m yśln ością , p ok lepał żelazne w ieczk o  skrzynecz
ki. M r. D ragon, m im o zakochania p otrafił być 
praktycznym . W olał s ię  n ie  narażać na taką 
ew en tu a ln o ść , że  tancerka w ybierze jak ieś bar
dziej k o sz to w n e  cacko... — P o c o  jej robić przy
krość odm ow ą. T o  m ogłoby zep su ć  nastrój s ie 
lanki... —

P o d  w ieczór u regu low ał rachunek za n ocleg  
i p osiłk i. K it S tu m p  zdradzał w yraźną och otę  
do pogaw ędki. W reszcie  n ie  w ytrzym ał...

— N o  jakże, p a n ie?  K to  m iał rację — zagaił.
M r. D ragon był tak p od n iecon y  m yślą  o

b lisk iem  sp o tk a n iu  z H aw ajanką, że na śm ierć  
zapom niał o jej przezornych  radach...

— O czyw iście , że  ja m iałem  rację — odparł 
i w ziął s ię  p o d  boki... — P o  p ow rocie  do H o 
n o lu lu  poradzę C oo k o w i, aby so b ie  in n ego  agen
ta w  tych  stron ach  poszukał... —

F legm atyczn y  gospodarz skoczył jak o p a 
r z o n y . . .  r

— Jakto pan rozum ie ?! — krzyknął.
— T ak to  rozum iem , że człow iek , k tóry  n ie  

w ie , co s ię  d zieje  w  jego najb liższem  są sied z
tw ie , n ie  p o w in ien  być agentem  porządnego  
biura tu rystyczn ego.

— Ja n ie  w iem , co s ię  d zieje  w  są s ie d z tw ie ? ! 
M ó w ż e  pan  jaśn iej...

— N ic  w ięcej n ie  p ow iem ... A n i sło w a ! —

od p asł M r. D ragon, przypom niaw szy  so b ie  teraz 
d op iero  przestrogi L ilinokalany...

N ie  chcąc słu ch ać litanji p ytań  rozżalonego  
gospodarza w y szed ł przed dom .

— A , je s te ś  ! — zaw ołał u c ieszo n y , gdyż 
w  sk u lon ej p od  parkanem  sy lw e tc e  poznał na
tych m iast znajom ego so b ie  w yrostka.

— Jestem , panie. —
— M ia łe ś  przyprow adzić konia, słyszałem ...
— S ą, panie... D w a  k o n ie  są... czekają. —
— G d z ie ?  —
— Tam , w  drugiej u licy . Fu, n ie  m iałby ich  

k to  przytrzym ać; — u sp ra w ied liw ia ł s ię  tu b y lec ,
M r. D ragon  pom yśla ł w  d u chu , że w ierz

ch ow ce m ożna b yło  uw iązać u  p ło tu , lecz n ie  
p ow ied zia ł tego  głośno. W sze lk ie  m yśli i sp o 
strzeżen ia  zesz ły  na drugi pian,  w o b ec  św ia d o 
m ości, że za godzinę, czy nawet, w cześn iej p o 
ch w yci w  objęcia p iękną tancerkę.

Idąc w  zadum ie za ch łop cem , n iosącym  jego  
d w ie  w alizki n ie  w idzia ł, że z ty łu  skrada s ię  
za n im i jeszcze k toś trzeci, m ian ow icie  za in try
gow any do najw yższego sto p n ia  w ła śc ic ie l zaja
zdu , K it  S tu m p .

P o czc iw y  K it  m iał n ielada k lina  zabitego  
w  g ło w ę i zd ziw io n em i spojrzeniam i śled ził w y 
prow adzającego s ię  gościa  aż do ch w ili, k ied y  
te n  w sk oczy ł na grzbiet jed n ego  z dw óch  k u 
cyków . W ów czas palnął s ię  d łon ią  w  czoło i 
pow tarzając zasapanym  g łosem : — T o  trzeba  
w yjaśn ić . W  tem  s ię  coś k r y je ! — P o b ieg ł do  
d om u  z p ow rotem  p o  konia.

M r. D ragyn  p ęd ził w  m iędzyczasie  za sw ym  
p rzew od n ik iem ...

P o z o sta w ił w n e t  poza sobą ogrody i pola  
ryżow e, należące do m ieszk ań ców  K eahou. O b ej
rzaw szy s ię  w stecz  w  p ew n ym  m om en cie, ujrzał 
ż ó łte  św ia te łk a  osady, lam py p o rto w e, m orską  
latarn ię, lecz w szy stk o  to  zn ik ło  m u z oczu  n ie 
baw em  za sło n ię te  ścianą p ierw szych  drzew  lasu.

W jechali na terytorjum  „H aw aii I 'arki “ 
w sp an ia łego  rezerw atu  przyrody.

K rętą, zarośn iętą  drożyną p o su w a li s ię  u  stóp  
olbrzym ich paproci d rzew iastych , k tórych  liśc ie , 
p o strzęp io n e  m istern ie  tw orzy ły  n ieszcze ln y  bal
dachim  i rzucały fan tastyczn e rysunki c ien ia  na 
b ujne p oszyc ie  puszczy, na barw ny kobierzec  
m chów , traw, k w ia tów , zalany p ośw ia tą  m iesiąca.

T eren  p o d n o sił s ię  zrazu łagod n ie, p otem  
caraz s iln iej Ś cieżk a  staw ała  s ię  m iejscam i n ie 
m al strom a, a p o  obu  jej bokach zaczęły s ię  
pojaw iać nader oryginalne form acje law y. W ięc  
w  sin y ch  blaskach księżyca  ukazyw ały  s ię  jakieś 
groty, p ieczary, jask in ie , jak ieś s to p n ie , sch od y, 
słu p y , bryły  n ieo k reślo n y ch  w ym iarów , m ające 
w ygląd  n p iorn ych  p tak ów , przyczajonych zb ó
jców , lu b  p rzed p otow ych  p otw orów ...

T akim i s ię  przynajm niej w y d a ły  M r. D rago
n ow i, k tórego  p od n ieco n a  w yobraźnia  odkryła  
n a w et c ien ie , d z iw n ie  przypom inające sy lw etk i  
jego ofiar...

C iąg  dalszy  n astąp i.

W  n iek tó ry ch  m iejscach iech ali p o p o d  n a tu ra ln y m i m o sta- 
mi, u tw o rzo n y m i przez Ijany, co sp ły w ały  z ie lonem i k a s

kadam i ze szczy tów  drzew ...

■Stu-. 14. Ś W I A T O W I D N um er 44.

L O M

Poioieić' jterzołyczn&c I lu s tr . Cl.Zrcudi



N um er 45. Ś W  I A T O W I D Str. 15.

Groźba eleganckiej kob iety . H U M O R . N a polowaniu.

D am a do w łam ującego się  złodzieja: „P recz  mi s tą d  w  te j chw ili, albo  poszczuję
aa c ieb ie  teg o  p s a ! “

Sub telności handlu.

Jed en  z m yśliw ych : „D o d jab ła! uw ażajźe pan ! O  m ało a b y łb y ś p a n  tra fił m oją żonę!** 
N ie fo rtu n n y  s trze lec : „C zem u się  p an  tak  d en erw u je sz?  M o że  pan  tak że  s trze lić  do  mojej!*'

Sukcesy medycyny.

„C o, za szp ilkę  z fałszyw ym  b ry lan tem  chce p an i aż p ięć  z ło tych  ? “ 
„T ak , ale to  je s t  p raw d ziw a  imitacja!**

L ek arz  do p ac jen tk i: .W idzę, że m oja k u racja  pom aga pan i, bo  w yg ląda  p a n i dziś doskonale**. 
P a c je n tk a : „Bo w idzi p an  d o k tó r  — w tym  k ap elu szu  w yglądam  zaw sze świetnie!**

Chyba, że.. S k u tk i  nieobecności w  szkole.
r m

Ł a tw a  rzecz.
~ y Ę tr  a

■
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„Czy w yszłabyś za i d j o t ę ,  k tó ry b y  m iał w ie le  pie= N auczyciel na w si do  p rzy łapanego  na d rzew ie  ow ocow ym  „C zy m yślisz, że p o dróż  w  żaglów ce przez ocean je s t
niędzy?** ch łopca: „ Ah a  p taszk u , to  ty  w łazisz n a  m oją  jab ło ń  k raść  m ożliwa?*’

o w o ce?  A  n ie  b ra liśm y  to  w czoraj w szko le  siódm egoM* I , . . , i ■ i 11 L 1 - 1 “ o w o c e  r n i e  u r a i i s m y  co w c z o r a j  w  s z K o ie  s ió d m e g o  r%, - o k t- l  / n  i / . «„N igdy  w św iecie! C h y b a , ze byłby... s tra sz n ie  głupi...! przykazan ia , gałganie?** „D laczego m e ?  N iech  m n ie  ty lk o  k to ś  ze so b ą  w eźm ie
U c z e ń : „K iedy , p a n ie  p so rze , w ła*w łaśnie w czoraj w szkole  k a ju ty  ,
n ie... n ie  byłem
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Z Ż Y C I A  W I E L K O P O L S K I .

P r e m j e r  B a r i e l  w  s t o l i c y  W i e l k o p o l s k i .  D nia  20 b. m. p rzybył do  P o zn an ia  
szef rządu  prof. B a rie l, k tó ry  zw iedził szczegółow o p race  około  ro zb u d o w y  Pow sz. 
W ystaw y  Kraj. Z d jęc ie  nasze  p rzed staw ia  m o m en t og ląd an ia  przez p. p rem  je ra  (x) 
p ro jek tó w  w ielk ie j p a lm iarn i i o ran żerii w pa r ku  W ilsona. O b o k  prof. B artla  s to ją :  
am b asad o r G h łap o w sk i (3), kom isarz  rząd u  przy  P. W. K. dr. B e rto n i (2), se k re ta rz  
kom. ekonom . R ady  M in. p. C ib o ro w sk i (4), p rezes Sam ulick i (5) i in. O b ja śn ień  

ud z ie la  dyr. ogrodów  m iasta  P o z n a n ia  p. M arc in iec  (1).

Zgon ś. p . gen. R ozw adow skiego.
T ^ N I A  18 b. m. zm arł w W arszaw ie 

jed e n  z na jtęższy ch  naszych  woj = 
skoych, człow iek w ielk ich  zasług, od= 
wagi i um iłow an ia  ojczyzny, gen.
T ad eu sz  Jo rd an  = R ozw adow ski.
Z m arły  już  od  d łuższego  czasu  
c ie rp ia ł na  p rzew lek łą  chorobę, 
k tó ra  pow aliła  go na  łoże bo- 
leści i położyła k re s pracowi* 
tem u  i zno jnem u żyw otow i.
G en . R ozw adow ski ur. w  r.
1866 p o siad ał bardzo  s ta ra n n e  
w y k sz ta łcen ie  fachow e i ce= 
n iony  był w ysoko przez austrja=  
ck ie  s fe ry  w ojskow e. Awan= 
su je  szybko i n iebaw em  wy« 
s łan y  je s t  do  B u k a resz tu  na 
a tta ch e  w ojskow ego przy posel= 
s tw ie  au strjack iem . P o tem  pow ra- 
ca do służby  w  lin jow ej a rty le rji 
i w p rz ed e d n iu  w o jny  m ianow any  zo= 
s ta je  generałem  b rygady . P o d czas  woj = 
ny, w czasie k ry ty czn y ch  d n i p o d  Kraśni= 
kiem , gdy arm ja  au str ja ck a  cofała s ię  w  po- 
p ło ch u  p o trafił w ykazać ś. p. gen. R ozw adow ski
w iele h a rtu , decyzji i energ ji. Jednakow oż koła w ojskow e w e W ie d n iu  poczęły nań 
p a trzeć  z czasem  n iec h ę tn ie  i na  sk u te k  zatargów  z naczelnem  dow ództw em  au strjack iem  
u su w a  się  gen. R ozw adow sk i ze służby  czynnej w r. 1916. P o w sta jąca  P o lsk a  zażądała 
jed n a k  jego  pom ocy i w iedzy. O b e jm u je  w  r. 1918 s ta n o w isk o  szefa  sz tab u  na p ro śb ę  
R ady  R egency jne j, p o tem  z rozkazu (M arszałka P iłsu d sk ie g o  k ie ru je  akcją w M ało p o lsce  
W sch o d n ie j. S tą d  w pam ięci L w ow a po zo stan ie  on na  zaw sze jak o  jed en  z jego 
obrońców . P o tem  pociąga ś. p. Z m arłego  służba w  ch arak te rze  szefa m isji w ojskow ej 
w P aryżu , d e leg a ta  w ojskow ego na k o n fe ren c ję  w Spaa. W ro k u  nawał y bolszew ickiej 
p e łn i fu n k c ję  szefa sz tab u  g en era lnego  i o d d a je  w ielk ie  u sług i w dz ie le  o d parcia  
w rażej przem ocy. P o  p rzew rocie  m ajow ym  gen. R ozw adow ski zo sta je  czasow o uw ię- 
ziony w zw iązku ze s taw ian em i m u zarzutam i p ew nych  n iep raw id ło w o śc i z czasów 
u rzęd o w an ia , a p rocesu , k tó ry  miał mu być w ytoczony  w n ied ług im  czasie, ju ż  się  
n ie  doczekał. Z w łoki zm arłego p rz e tran sp o rto w an o  ze sto licy  do Lw ow a, gdzie pogrzeb  
Jego od b y ł s ię  z n iezw ykłą  u roczystością . C a ły  Lwów oddał M u  h o łd  i zapew nił przez 
u s ta  rep re z en tan tó w  spo łeczeń stw a  o n iew ygasłe j pam ięci d la  człow ieka sz lachetnego  
serca , p e łnego  um iłow an ia  sp raw y , dz ie lności i praw ości.

N ow a lin ja  ko le jow a  na Pom orzu.

W  najb liższych  latach  m a pow stać  cały  szereg  lin ij ko lejow ych  k tó re  połączą n iep o - 
w iązane do ty ch czas k o m unikac ją  ko lejow ą s tro n y  i p u n k ty  p ań stw a . D o jed n y c h  z n a j
w ażniejszych  należy  lin ja, k tó ra  ma łączyć B ydgoszcz z G d y n ią  z om in ięciem  G d a ń -  
ska. W ty ch  d n iach  o d b y te  o tw arc ie  o dc inka  m iędzy C zersk iem  a K ościerzyną. 
N a  u ro czy sto ść  tę  p rzy b y ł kom u n ik ac ji K iihn . Z d jęc ie  nasze  p rz ed sta w ia  m szę
o d p raw io n ą  w  C z e rsk u : cel< . e ją  ks. b isk u p  O k o n iew sk i, M/. W ojuchi, Bydgoszcz.

P o k a z  w a l k i  l o t n i c z e j  w e  W r z e ś n i .  W e W rześn i, m iejscow ości sły n n e j w dz ie 
jach m arty ro lo g ji p o lsk iego  n a ro d u , o d b y ł się  w tych  d n iach , w zorem  in n y ch  m iast 
P o lsk i, pokaz w alki lo tn iczo-gazow ej. P okaz  te n  w ypad ł n ad  w yraz u d a tn ie , co je s t  
zasługą w ładz cyw ilnych  i w ojskow ych  m iasta  oraz k o m ite tu  L. O . P . P . 1 łum y 
publiczności p rzy p atry w a ły  się  pop isom  odbyw ającym  s ię  na  ry n k u . Z d jęc ie  nasze 
u k azu je  o d p ie ra n ie  a ta k u  lo tn iczego  zapom ocą k a rab in ó w  m aszynow ych um ieszczo
nych  na w ozie c iężarow ym . Ag. fot.  „Ś w ia to w id a “ na pł. kraj  „ A lła ".

Zgon nestora sceny polskiej.
^ M A R Ł  M IS T R Z  polsk iego  słow a 

m ó w i o n e g o .  W  niczyich  ustach  
w  o s ta tn ic h  la tach  k ilk u d z ies ięc iu  

m owa polska, ta  p ięk n a  m ow a K o
chan o w sk ich , M ick iew iczów  i S ło 
w ackich  n ie  b rzm iała  tak  szla

c h e tn ie  i d o s to jn ie  jak  w Jrgo. 
Z m arł a k to r  w y b itn y  w  każdej 
k reac ji, znakom ity  w jed n y m  
ich  zak resie. O n  n ie ty lk o  nosił 
k o n tu sz , n ie ty lk o  m echan icz
n ie  zarzucał jeg o  w yloty, ale  
o d tw arza ł n iez ró w n an ie  całą 
ro z lew ność  i zam aszystość  po l
sk iego  szlachcica  i m agnata. 

S łow acki n iew ątp liw ie  tak  so b ie  
w yobraża ł sw ego  R eg im en ta rza  

ze „ S n u  sre b rn eg o  Salomei** jak  
go K o ta rb iń sk i grał, a jego  Z y g 

m u n t  S ta ry  w K rółeskim  Jedynaku** 
R ydla  był w span ia łym  p rz ed s ta w i

cielem  po tęg i posk ie j i d y n a s tji  Jag iel
lonów , o p ro m ien io n ej b lask iem  k u ltu ry  

re n esa n su . Z m arł były d y re k to r  te a tru  m ie j
sk iego  w K rakow ie. Przez cały  czas sześcio 

lecia (1899— 1905) bo rykając  s ię  z ogrom nem i tru d n o śc iam i, jak ie  n astręcza ło  u b ó stw o  
m ałego m iasta, zaw iść jed n y ch  a n iez ro zu m ien ie  d ru g ich , u trzym ał scen ę  tę, po P a w li
kow skim  odziedziczoną na w ysokim  poziom ie, uczynił z n ie j ogn isko  po lsk iej k u ltu ry , 
żyw e n ie ty lk o  d la  K rakow ian , ale  i d la  tych  n iezliczonych  rzesz rodaków , k tórzy  
sp rag n ien i polskiej sz tuk i naro d o w ej p ielgrzym ow ali do  K rakow a z pod uc isku  zaboru  
p ru sk ieg o  i m oskiew sk iego . O n  to  w prow adził p ierw szy  na d esk i scen iczn e  „Kordjana** 
S łow ackiego , on  o tw orzy ł sw ój te a t r  „ W eselu" W y sp iańsk iego , w k tó rem  n ik t  jeszcze 
n ie  przeczuw ał d ra m a tu  o epokow em  znaczen iu . Z m arł człow iek n iezw ykłej kul tury,
0 horyzoncie  szerok im . Za m łodu  stan ą ł w p ierw szych  szeregach  w arszaw sk iego  pozy
tyw izm u jako  k ry ty k  i p u b licy sta , w rażliw ości e ste ty czn e j złożył liczne dow ody 
w  w ielu  s tu d jac h  lite rack ich , m iędzy innem i w ob szern e j m onografji V> PogroboW cu 
romantyzmu** S t. W ysp iań sk im  a śm ierć  zabrała  G o  w chw ili gdy kończył h is tł rję  
sw o je j k rakow sk iej d y re k tu ry . Mi mo  sędziw ego  w ieku  fizycznie i d u ch o w o  zd row y
1 żyw y — dzięki n iew ątp liw ie  w n iem ałej m ierzę  n a j t r o s k l i w s z e j  op iece  żony 
pani L ucyny  — sta rzec  ten  był ciągle jeszcze c z y n n ą  p o z y c j ą  w d z i s i e j s z e j ,  
k u ltu rz e  po lsk iej. s

Tydzień sam ow ystarczalności w  W arszawie.

M iędzy  27 październ ika  a 4 lis to p ad a  o d b ęd zie  s ię  w sto licy  „ T ydzień  sa m o w y sta r
czalności gospodarczej “ w czasie  k tó reg o  ma być p rzep ro w ad zo n a  p ro p ag an d a  za p o 
p ieran iem  w yro b ó w  k ra jow ych  i ogran iczen iem  w w ozu z zagran icy  zw łaszcza to w arów  
lu k su so w v c! Już dzisiaj krążą po ulicach W arszaw y  g ru p k i s tu d e n tó w  U n iw e rsy te tu  
z tab lic  mi* w yw ieszkam i p io p ag u jącem i hasła sam o w y sta rczaln o śc i gospodarczej.
D ajem  zd jęcie  p rzed staw ia iące  je d e n  z tak ich  pochodów . Ag. fot .  Św iatow ida.
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D zia ł szachow y
p o d  r e d a k c j ą  M i e c z y s ł a w a  G a ł u s z k i .

K Tronow (I. nagi. w konkursie nisma „SzachmaFy" 
z r. 1924).

Czarne: Ke4, (ido gl, Sg8 hó, piony: o5, ffi, g4  h7, 
h2. (10k

W/M w%k ■ •

l i i
i

\ w m . w m  ,
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Białe: K!8, Dd7, Ga6, -Se2 17, piony: b4, (12, ió, g2. (9) 
3-chodówka. 9+10= 19.
Mai w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki K. Tronowa: 1. D—<16 

1. 1... KXf5 2. D—e6' i 3. X .
11. 1... G— d4 2. D—fft i 3. X .

PARTJA.
Białe P. Frydman (Polska) Czarne Reca (Argentyna) 

grana w sierpniu b. r. w turnieju drużynowym na
% Olimpiadzie w Hadze.

Pionem damy.
1 d4 S—fG 2. c4 e6 3. S—f3 d5 4. S—e3 Sb—37 5. 

cXd5 eX do 6. G—14 cG 7. e3 G— e7 S. G—d3 0—0 9. 0—R 
W—e8 10. D—c2 S—18 11. W a - cl G—dłi 12. G—gB 
GXgS 13. hXg3 O—dli 14. W—e2 (1) G—g4 15. Wa—el 
GXI3 16. gXf3 S—eli (2) 17. K—g2 hG 18. We—li i W—e7 
19. W—h4 c5? (3) 20. S—b5! D—bC 21. dXc5 dXc5 22. 
1)—di aG 23. Sb—d4 SXd4 24. W Xd4 (4; W—c? 25. 
G—c2 D—e7 26. G—b3 Wa—c8'(5) 27. GXd5 W—cl 28. 
II—<13 SXdó 29. W Xdó D—e6 30. We—d2 g(5 31. D—a3!(6) 
1J—b6 32. D—e? ,K—g7 33. W—do Czarne poddały się, 
gdyż niema ratunku od mała lub straty damy.

Uwagi:
1) Białe rozwinęły się dobrze, lecz nie mają przewagi. 

Celem osiągnięcia tejże skupiają swe figury w centrum.
2) Celem Białych jest przeforsowanie centrum. Aby tego 

dopiąć, przeprowadzają wieżę >uu h i, skąd broni pola di.
3) Osłabia pozycję Czarnych.
i. Białe mają teraz przewagę pozycyjną z atakiem na 

slaby punki do przeciwnika, same .zaś nie potrzebują się 
obawiać ataku, mając umocnioną -pozycję króla.

5,i Czarne poświęcają piona, licząc na korzyści z zajęcia 
Białym linji pierwszej.

6) Rozstrzyga. Grozi: IV—d8 poczem D—18.

N o w o śc i fila te listyczn e.

lo sow an ia  nagrody  
az rozw iązanie zagadekKUPON i

w  N=rze 44 z d n ia  27 października 1928 r.

Minjaturki szarado we.
(ni. M. Sławnicki)

1) Tytuł gdy dasz jej. i mnie 
Można kręcić jak kto chce

2) Przed buziami powitanie 
Sprawi ci porządne lamie.

3) Przed zwierzątkiem ton daj wspak 
To co 'nie wiesz zwie się lak

4) Komik — dziewczę — kawtalka ogonek,
Stworzą tobie dobrze znany'dzionek.

Szarada.
Raiłbym słynnego pierwsze - siódme, śladem 

Napisać szaradę 
Lecz trudno mi jakoś wybrnąć tu z ładem 

Bo trzeba, mieć swadę 
Jak sześć wspak patrzę w czwarte wspak i piąte 

I darmo myśl troczę 
Do mnie czerwona siedm - dwa - trzy lam z kąta 

Ogrodu chyboeze 
Szmerem gałązek jakby zadrwić chciała.

Z mych rymów rzemiosła 
Tyle więc chociaż powiem wam że cala 

Nam chlubę przyniosła.
Za rozwiązanie niniejszych szarad redakcja „Światowi

da przeznacza
JEDWABNĄ KOMBINACJĘ

Rozwiązanie nadsyłać należy najpóźniej do dnia 3 li
stopada b. r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie t Nr. 40  i 41.

WĘGRY wydały pamiątkowe znaczki z podobizną Sw. 
Stefana, nie wiadomo tylko, z jakiej okazji zostały one wy
dane, gdyż w bieżącym roku dla Węgier nie przypada ża
dna rocznica, związana ze Św. Stefamem, Wydano 8 Dile
rów zielony, 16 fil. czerwony i 32 lii niebieski. Papier 
biały o wodnych nowych znakach.

BIURO PRACY przy Lidze Narodów w Genewie co bar
dzo krótki czas stale wydaje coraz to nowe wartości znacz
ków szwajcarskich. Obecnie znów wydano 5 cent. fiole
towy i 25 cent. czekoladowy z przedrukiem n,a obydwóch 
„S. d. N. Bureau International du Trava,il“. Gharakterysty- 
cznem jest, że wszystkie znaczki z Biura Pracy trafiają do 
rąk filatelistów jedynie w stanie używanym (kasowanei 
gdyż czystych znaczków biuro nie sprzedaje.

B IU R 0 FI L A T E L I.sn cZ N K  
JERZY KRZYŻANOWSKI 

Łódź, Andrzeja Nr. 4.
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l i i  14 n e iozwlijzanie /agatiki 
z Nr. 40 i 41 nadesłali:

M. Wysocka, Warszawa; M. Wartanowiez, Falahicze, 
R. Spor tura, Lwów; i. Jurowowa, Zamość; K. Ambrózie- 
wi.cz, Krzemieniec; W. Guirard, Warszawa; A. Hausc.lii.tdo- 
wa, Nowy Targ, W. SiuUi Kołomyja; .1, Tygier, Lódź; Z. 
Wojciechowska, Poznań; M. Mlicka, Komaszyce; J. But- 
kiewiczowii, Jabłonna; Z. Tietz, Warszawa; M. Mikowska, 
Warszawa, N. Brandlowa, Gosławice; j. Golik, Szczako
wa.; Z, Przybyłowskai, Kraków ; Z. Blok, Poznań; W. Kraw
czykowi, Kraków; Kpi. Miączyński, Chełm lubelski, N. 
Bibriii.gowa, Stanisławów; A. Rotter, Kraków; W. Rusieki, 
Lwów: Z. Zajkowska, Warszawa,; T. Nett, Luków; R. Za
biegaj, Kraków; toż. J Lamiau, Warszawa; M. Glamc- 
stem, W arszawa, E. Kanczewska,, Kołomyja; E. Dzierża- 
nowska, Warszawa; M. Wieczorkowscy, Lwów, E. K an 
torska, Ł ódź; Z. Łazarska, Żabno , F. Rozłucki, Nowy Sącz; 
Por, Piotrowski, Puławy; Dr. Schneebaum, Sieniawa; J. 
Rosenberg, Praga; Z. Górnikiewicz. T. Biernacik, Nowy 
Sącz; G. Bryczkowa, Łódź; j. Dymak, Gorlice; W. Boner, 
Lwów; J. Dyduszyńska, Sambo i ; J. Drawicz, Warszawa; 
G. Marzecka, Warszawa; A. Mar/ecku, Warszawa; J. Go- 
derska, H. Kozakiewiczówną, Wilno; K. Łozińska, Łęczyca: 
Z. Łabęcki, 'tarnowskie Góry, M. Giga, Częstochowa; H. 
Mokrzycka, Drohobycz: Z. Denasiewicz, Drohobycz; ( A. 
Brud. Stanisławów; J. Wieleżyńśki, Uuranowicze; Sz. Śro
da, Stanisławów; H. Skaryjski, Kamięiim; H. Denasicwi- 
czowa, Drohobycz; St. Szelerowa., Łódź; H. Witowska, War
szawa; A. Weruncowa, Stryj; Z. Jasińska, Lublin; F. Stry
kowska, Zduńska-Wolu.. 1). Fferbstmanówna, Warszawa; 
B. Reklewski, Warszawa; L. Stuckgold, Warszawa; B. Ga- 
luba, Poznań; Cz. Kozłowski; Warszawa; Z. Poeche, W ar
szawa; S. FabeJińska, Łódź; Sl. Raczkiewicz, Wilno; S. 
BidziukóWna, Żywiec; H. Nowakówna, Poznań; W, Szap- 
kowski, Wilno, 11. Rakowski, Poznań; t. Lewicka, Lwów; 
.1. Dorinus, Przemyśl; tó. Bankiewicz, Poznań; Ł. Policzyń- 
ski, Rembertów; J. Zborucki, Złoczów; H. Kraus, Proko- 
cini; B. Klimaszewska, Poznań; K. Waiwrzynowicz (bez a~ 
Uresu); Klimowie, Datki; Z. Cis-Bankiweicz, Nowogródek; 
M. Tołwińska, Kartuzy; A. Kaczkowska, Łęczyca, J. Boft- 
cza-Pióro\va, Wy liny. S. Oktujewska, Kielce; Z Model- 
ska, Warszawa; E. Pawełek, Nowy Sącz, Cz. Kruiisz, Lida; 
F. Jesionowsfca, Poznań; D. Dienstag, Przemyśl; J. Kwie
kowa, Dobrzelin; W. Korwasiecki, Wolanka; T. Sławnicki, 
Lumniec; E. Czajka, Luniniec; „Maryśka, z Pohulanki"; B. 
Piiak. Warszawa; „Wanda" z Lunirica; M. Bryla, Łuni- 
niec; ,1 Krejwisówna, Kobryń; I Małecka, Warszawa; Cz. 
Maciejewski. Warszawa; H. Czernikówna, Warszawa; S. 
Okrajewska, Kielce.

W losowaniu p nagrodę za trafne rozwiązanie zagadki 
z. Nr 40 i 41 los padl na p. Eugenję Kantorską z Łodzi. 
Redakcja „Światowida" prześle jej nagrodę w postaci pasa 
na stół, ręcznej roboty, w najbliższych dniach pocztą.

Raz jeszcze prosimy wszystkich naszych Czytelników, 
żeby rozwiązaniu nadsyłali wprost do Krakowa, a. nie do 
Warszawy, do naszego oddziału, by rozwiązania z Dodat

ku do Knrjera i „Szerokiego Świata" nadsyłali każdej po
szczególnej redalkejt a nie pod naszym adresem. Dalej aby 
na zagadkach był dokładny adres imię i nazwisko, a nie 
przy załączonym liście, lub leż na odwrotnej stronie koperty, 
ponieważ wszystkie załączniki przy otwieraniu listów wy
rzucamy. zóślawiająć jedynie rozwiązania. Wszystkie bez 
adresu łub nazwiska, nie biorą udziału w losowaniu.

N a  *
D Z L E S I Ę C ł O L E C L E

P O L S K I

w yjdzie  o s o b n y  n u m er

„Światów i da“
z w i e l o m a  i I u s ira c j ami 
z w y d arzeń  lać. 1918— 1928.

Nie k u p u jc ie !
i n ie  z a m a w ia ją c e  n ig d z ie  r a -  
d je  o d b io rn ik ó w , a p a ira ló w  fo 
tog irafiiózuych , m a s z y n  do  s z y 
c ia ,  ro w e ró w , g ra m o fo n ó w . 
p ły t, i  in n y c h  p rz e d m io tó w , do 
p ó k i n ie  o t r z y m a c ie  n a sz e g o  
i lu s tro w a n e g o  c e n n ik a ,  k tó r y  
w y s y ła m y  n a ty c h m ia s t  bez 
p ła tn ie .  C en y  n a jn iż s z e . W a 
r u n k i  n a jd o g o d n ie js z e .  

Z w ra c a ć  s ię  do f i r m y :

R A DiO  LUBICZ
W a r s z a w a  M a rs z a łk o w s k a

104/17.

PAPIERY
BŁONY
PŁ Y T Y

CHEMIKA LJ A

G e v a e r ia
550

tw orzą d osk on ałą  całość, nie= 
zbędną dla każdego amatora. 
D o  nabycia w składach przy= 

borów  fotograficznych .

FILATELIŚCI!
II

URAN
150 z n aczk ó w  A n s t r j i ,  

Beitf.ii.

100
150

50

50
500

K T O  R A Z  S P R Ó B U JE  
S T A L E  B Ę D Z IE  Z A M A W IA Ć !

ZESTAW IENIE
O D P O W IE D N IE  D LA  K A Ż D E G O  Z B IE R A C Z A  
ZN ACZ K ÓW W YSOK A C E N  A K A T A L O G O W A . 
O K O ŁO  000.— F R A N K Ó W .

k a  ż d y  z n a  cza  k i dii y 
w s z y s tk ie  s te m p lo w a  ue 

C z a ln o ^ ó r y ,  k o m p le tn a  s e r ja  
C zech, k a żd y  in n y  
F r a n c j i ,  k a ż d y  in n y  
G d a ń sk a , lep sze  w a r to ś c i  
N ie m ie c , k a ż d y  (znaczek  in n y  
P o ls k i ,  w te m  o p ła ta ,  d o p łn ta ,  
s łu żb o w e
R o s ji i B o lsz e w ji, k a ż d y  (inny 
U k ra in y ,  k a ż d y  in n y .  lep sze  
z a m o rs k ic h , k a ż d y  in n y  
m ie s z a n y c h  c a łe g o  ś w ia ta  na  jm n ie j 

—  w 100 g a i .
1115 ra z e m  w a r t  o śc i k a ta lo g o w e j-  000 i 'ra n  ków.

TYLKO ZA 15 ZŁOTYCH.
K a ż d y  k u p u ją c y  p o w y ższe  z e s ta w ie n ie ,  o tr z y m u je  b e z p ła tn ie  
ja k o  p ie .m jitm  , , I n f o r m a to r  F i l a t e l i s t y 4*, o ra z  50 zn ac z k ó w , 
Uażd> in n y . t*rz,\ n a b y c iu  dw óoh lu b  w ię ce j z e s ta w ie ń  n a 
ra z  - -  s p e c ja ln a  p ro m  ja,. K o rz y s ta jc ie  z o k a z j i ,  d o p ó k i

z a p a s  s ta r c z y .
B E Z P Ł A T N IE  za  z w ro te m  p o r ta  1 zł w y sy ła m y  k a ż d e m u  

n asz  o s ta tn i  k a ta lo g  c e n n ik  N r. o zn aezk ó w  p o ls k ic h , g d a ń 
s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  o ra z  sc ii i g o to w y c h  k o le k c j i  z a m o r 
s k ic h . W y d a n ie  e le g a n c k ie  m i k re d o w y m  p a p ie rz e , n ie z b ę d n e  
d la  k a ż d e g o  z b ie ra c z a , g d y ż  s łu ż y  ja k o  p o d rę c z n ik . W sz e lk ie  
w p ła ty  k ie ro w a ć  do  P K O  n a  N r. 00.742 w  W a rs z a w ie  lu b  
p rz e k a z e m  do  Ł o d z i.

N a s k ła d z ie  z aw sze  w sz e lk ie  z n ac z k i, p rz y  b o ry  f i l a t e l i s t y 
czn e . l i t e r a t u r a ,  a lb u m y  do  z n ac z k ó w  (i t .  d.

B iu ro  f i l a te l i s ty c z n e  „ E s p e r a n t I s t a  F i l a t e l e jo “ 
J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I 

Ł ódź . A n d r z e ja  N r. 4.

W ob ec n iezw yk łej p oczytn ości

docierają ogłoszen ia , zam ieszczane  
w  naszym  tygodniku  do wszvst=  
 k ich zakątków  P o l s k i . -------
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P ię k n e  B ia łe  z ę B y  n i e  

s ą  p r z y w i f e je m  j e d n o s t e k !

Każdy może je mieć, pielęgnując je codzień kremem do 
zębów Mouson. Krem ten usuwa osad z zębów i nadaje 
emalji olśniewającą biel. 
Krem M ouson czyści i dezynfekuje zęby, jest łagodny i 
odznacza się orzeźwiającym smakiem.

KREM DO ZĘBÓW MOUSON
AHTVSEPTYCZillE SPREPfl- 
M IIE  URZĘDOWO 
ZBADAIIE ..OLLA1'

u d o w o d n io n a  zu p ełn a  gwa= 
ran c ja  za k ażdą  sz tukę.

G en era ln y  P r zed sta w ic ie l na P o lsk ę :  Z ygfryd  B och n er i Ska, D zied zice .

?ea*Cream̂
o M A T O W Y

ia PaC —'

R B A R C IK O W S K I-S .A .-P O Z N A K ) 
Z a d o ć  w szę d z ie  •

Doskonałe funkcjonowanie. 
Stalówka gwarantowana 

na 25 lat

C u d o w n e  d z i a ł a n i e

I h a m p c c n  u - J ^ a u

podczas mycia głowy zawdzięcza ten 
środek zawartości żółtka. Shampoon-Ray 
nadaje włosom miły, dyskretny zapach.

TO  ZBLIZAJACA SIĘ STAROIC

ORIENTIHE
JE1T ŚRODKIEM OD LAT WIELU WVPROBOWiaNVM 
KTÓRY STOPNIOWO NIEZNACZNIE DLA OTOCZENIA 
PRZYWRACA SIWYM WŁOSOM p ie rw o tn y
NATURALNY KOLOR. ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY
ŁATWY W UŻYCIU NIE PLAMI, NIE BRUDZI

V  lAUTJMŁUE I CPiCNI
V * R / O V I E _______________________________ —

i  h i t  ii j n  i  w m n c m  % r m m  m i  t T r o - m s T m T i T r .  r v n  i i i  i i  n  i  n i  n r i T w i  i  i i i  i i  i i i i i i f i i i f  i m i i i i  m  m  i1 1

PRAGNIECIE W YLECZYĆ SIE 
Z REUMATYZMU I PODAGRY

Rwące, kłujące bóle w członkach, sław ach, obrzm iałe m iejsca, zniekształcone ręce i nogi, 
kurcze, kłucie, rw an ie  w rozm aitych częściach ciała, naw et osłabienie w zroku występu!.-' 
często jako  sku tek  cierpień reum atycznych i podagry, znych, k tóre  w inny byó usunięt.

w przeciwnym  razie choroba wciąż postępuje. 582
P R O P O N U J E

uleczającą, rozpuszczającą kw as m oczowy kurację w odną m ineralną, k tó ra  poprawia prze
m ianę m aterji i zw iększa w ydzieliny, a  więc żaden tak  zw any uniw ersalny  lub ta jny  środek 
lecz produkt, k tó ry  dobroczynna m atka n a tu ra  udziela dla dobra  cierpiącej ludzkości.

KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA
Napiszcie mi natychm iast, a  otrzym acie zupełnie g ra tis  i franco próbę w raz z objaśnie
niem  za pośrednictw em  moich we w szystkich krajach u rząd zo ny cli składów  i wówczas 
sami przekonacie s>ę o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności 

A U G U S T  M A R Z K E , B erlin  W ilm ersdorf, B ruchsa lestr. 5 Oddział 88.

KAŻDA PANI UŻYWA

M ita s n a  Creme
Żądać w szędzie!  543 Żądać w szędzie!

KREM N IE T Ł U S Z C Z Ą C f
Skład g ł.: ,,JUNOlł, Ł ó d ź, P io trk o w s k a  4 4 .

Pióro PA RK ER  DUOFOLD zostało 
tak skonstruowane, aby funkcjono
wało bez zarzutu. Jest ono rezul
tatem 35-cio letnich dociekań nau
kowych i udoskonaleń. Więcej niż 
1 7 .0 0 0 .0 0 0  p ió r  w ie c z n y c h .  
PA RK ER A  jest obecnie w użytku. 
Stalówka z 14-0 karatowego złota 
jest gwarantowana na 25 lat. Sta
lówka ta jest zdumiewająco miękka 
i pozwala pisać bez najmniejszego 
wysiłku.
Nie tłukąca się nigdy obsadka 1 
Żadna inna firma nie może Wam 
dostarczyć takiego wyboru stalówek 
i kolorów.
P A R K ER  DUOFOLD jest piórem 
dla prawdziwych znawców.

SENIOR - - - zł. 75.-
SPECIAL - - - zł. 65.-
DUOFOLD JUNIOR - zł. 5 5 -
LADY DUOFOLD - zł. 55.-

D  uofold
Do nabycia we wszystkich pierws
zorzędnych sklepach materjałów 
piśmiennych.

Generalne przedstawicielstwo na 
Polskę oraz sprzedaż hurtowa : A. J .  
Ostrowski, Łódi, Piotrkowska 55 teł. 
3-54 ; Oddział w Warszawie, Biel
ińska 18 tel. 1x9-82.
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Chamkę-
- ly s ty c z n a  
paczka mówi 
w yraźn ie:

<1 9 p

JojestLujc
Z a w s z e  k u p o w a ć  

Lux tylko w zakle
jonych  paczkach, na 
których “  widnieje w 
całej okazałości ” napis 
Lux. O twierając włas
noręcznie taką paczkę
m ożna mieć absolutną gwarancję, że się jest w posiadaniu auten
tycznego L u x ’u, który wyłącznie w tij form ie sprzedaw any jest na całym 
świecie. T a właśnie paczka jest zabezpieczeniem  wszystkich przed 
naśladownictwam i.

Kupujcie małe, kupujcie duże ilości Lux'u, ale zawsze
wszedzie tylko w paczkach.

D o prania wełny—począwszy od delikatnych kaftaniczków małych 
dzieci, a skończywszy na grubych kocach, w spaniałym  i niezawodnym  
środkiem  jest Lux, który pozatem  nie powoduje kurczenia się wełny. 
Dalej : najbardziej cienkie i lekkie suknie, wszelkiego rodzaju bieliznę, 
bawełnę, jedw ab i sztuczny jedw ab, a także welwety do prania—do 
wszystkiego używa się L ux, w którym  realizuje się ideał prania, ale 
należy zawsze ściśle trzym ać się przepisu , który jest na każdem pudełku. 
L u x je s t nadzwyczaj wydajnym  i łatw ym  do dozowania, gdyż można 
wziąść szczyptę do uprania koronkowego kołnierzyka oraz odpow iednią 
ilcść do większego prania.

— — V
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niezawodny środek 
do prania.

PRÓBKA DARMO —
K T ^ P O N  "  Sun ląjt”  Spółki Akcyjnei, Skrzynka1 W l i ł  . Pocztowa 479, lo cz  a Główna, W arszawa.— 
Upraszam o bezpła ne prze łanie mi próbnego pakietu L u x , 
wystarczaj 'cego na próbni pranie.

Imię i nazwisko .................................................................................................

Adres .......................................... . ...........................................................................
S 48 (Uprasza si ;  o wyraźne pisanie.)

Lever Brothers L im ited , Anglja.
L .P .4 S - :

JUŻ WYSZŁY!
n o w o ś c i  a r t y s t .  f o t o - a k t ó w !  

W z o r y  i  e o n u  i i: i w y s y ł a m  z a  
z ł .  10.—  i  20 .—  z a  z a l i c z k ą .  S t e 
r e o s k o p  z  s e r j ą  p l a s t y c z n y c h  
aktów  z ł .  20 .— . G a z d a  W iie u  
V /! i  W i o d n e r  H a u p s t r .  l l f i / J .  
A .n s l r i a .  005

O D  P Ó Ł  W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

p J 2 A G O
S T . G Ó R S K I E G O

W  A  R  S Z A  W A

S T W A R D N I E N I A !

(J ) i ę k j n i &
xm ą

\ f t r n
PRZEZ UŻYWANIE 

PREPARATÓW DO 
PIELĘGNOWANIA
PAZNOKCI -łlU m i

ODCISKI

REfORHOWA OPASKA

„PRUJAPOL
w yw iera  zn ak o m ity  w p ływ  na  f ig u rę  i za* 
p ew n ia  o siągn ięcie  m odnej lin ji.

., P ru ja p o l"  je s f  w yg o d n a  w  noszen iu , n ie  
k ręp u je  sw o b o d y  ruchów , n ie  u lega zniszczen iu  
i z a s tę p u ją c  masaż, prżez ró w n o m iern e  przy= 
leg an ie ' oddzia ływ a d o d a tn io  na organy, znaj** 
d u jące  s ię  w ew n ą trz  jam y  brzusznej.

B y ć  m a t k ą  i z a c h o w a ć  s m u k ł e  k s z t a ł t y  
m ożna jed y n ie , używ ając  o p ask ę  „P ru jap o l* , 
zalecaną przez w ie lu  lekarzy.

a w  częśc i n a b rz u s z n e j  ta k  p rz y k ry c h  w n o s z e n iu  sćalek  i

\

o d z n a c z a  s ię  n a s tę p u ją -  

z u ż y c iu  m o żn a  m ały m  k o s z te m  z a s tą p ić

O p a s k a  ta  n ie  zaw iei: 
cem i z a l e t a m i  i

1 S k ła d a  s ię  z  s z e re g u  p a s e k  g u m o w y c h , z k tó iy c h  k a ż d e  
n o w y m . W  t e n  s p o s ó b  sa m a  o p a sk a  n ie  n isz c z y  sńę w cale .

2  S z n u r u je  s ię  j ą  ró w n o m ie rn ie  z w ie rz c h u  p rz y  p o m o cy  s z e re g u  ta s ie m , n ie  w y w o łu ją c  w  te n  sp o só b  
p rz y k re g o  u c is k u . '

P a n o n  p o lec a  s ię  ró w n ie ż  o p a s k ę  „ P ru ja p o l*  w fo rm ie  p a sa  n ie z b ę d n e g o  d la  p a n ó w  o ty ły c h  i s p o rto w c ó w .
P a n i  H  S .  z  B . p isz e  o  o p a s c e  ., P r u ja p o l " : „ P rz e d  ro k ie m  k u p iła m  u  P a n a  o p a s k ę  „P ru ja p o l* ' i je s te m  z n ie j 

b . z a d o w o lo n a . O b e c n ie  p ro s z ę  o  n a d e s ła n ie  m i d ru g ie j  o p a sk i o 5  cm . w ę ż sz e j, g d y ż  o ty le  z e sz c z u p la ła m *  
P  F t  L. p is z e :  „ P rz e d  6  ty g o d n ia m i k u p iłe m  u  P a n a  o p a s k ę  „ P r u ja p o l1*, k tó ra  o d d a je  m i w ie lk ie  u s łu g i  

Ż a łu ję  b a rd z o , że  n ie  s ły sz a łe m  o  n ie j  w c z e ś n ie j .  O b e c n ie  p ro s z ę  o n a d e s ła n ie  d la  m o je j 
żonv  d a m sk ie j o p a sk i „ P ru ja p o l"  z 4  p o d w ią z k a m i ro z m ia ru  105 cm 
C e n a  o p a sk i d a m sk ie j „ P r u ja p o l"  Z ł. 30  — , d to  m ęsk ie j „ P ru ja p o l"  Z ł. 25

B.

p o n a d  100 cm . d o lic z a  s ię  3 ' — 
W y s y ł k ą  u s k u t e c z n i a  s i ą  i n

529ł. za k a ż d e  10 cm  o b ję to ś c i,  
a l i c z e n i e m  p o c z t o  w  e m .

PRUSIEWICZ,  Poznań, plac Nowomiejski 7.
P r z y  z a m ó w ie n iu  u p ra s z a  s ię  o p o d a n ie  m ia ry  w  cm .

Veips He Jouhp

W o  ip II5 h
ZRU E DE L A  P /A l* „ P A R  i S

N A J W Y T W O R N I E J S Z E

P E R F U M Y
c ł o  n a b y c i a  

w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o l s k ą  :

D r F. E. K A H A N E , K R A K Ó W
S t a r o w i ś l n a  3 2 .  55ó

%

\

C f 4 m @<tle
PIĘKNE PANIE U Z Y M Jł 
W Y ŁĄ C ZN IE KREM I PUDER 
MARKI

Reklama dźwignią handlu!

P ro sim y  n a p isa ć  do n a s
jeżeli u Swego dostawcy W.P. nie może nabyć znanych z dobroci 
anodówek C E N T R A .  Odwrotnie podamy adres najbliższego 
źródła zakupu, w którem baterje anodowe Centra są stale do nabycia.

C e n t r a
Fabryka Elementów i Bateryj

Ul. Tomaszeuishi i s-ha
Poznań

Za każdą baterję anodową na
szego wyrobu dajemy zupełną 
gwarancję. Nasze baterje ano
dowe sporządzone są wyłącznie 
tylko z  najlepszych materjałów 
i  surowców, specjalnie staranną 
metodą fabrykacji pod stałym  
f a c h o w y m  n a d z o r e m .
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N I E W I N N E  Ł A K O M S T W O .

Szczęśliwe kraje, które zbierają pełne słodkiego soku, nabrzmiałe słońcem grona winne! Dni, które u nas naznaczone są już rnelaneholją jesieni są dla nich 
dniami radości i wesela. Winnice rozbrzmiewają gwarem, w miastach i miasteczkach święci się na otwartych placach święto młodego wina. Z wielkiej beczki 
toczy się złoty trunek, a setki i tysiące rąk wyciągają się po szklankę z boskim napojem. Czyż może być coś milszego o<l tych oto dziecinnych buzi wtulo
nych ustami, świeżemi jak naskórek winogron, w kiść dorodnego owocu? Przyniesiono je co dopiero z winnicy, jeszcze drży na nich rosa poranku, jeszcze

ciepłe są od słońca, które dało im życie i purpurową krew ich soku. A fla n t ic P h o to .  Berlin.

„ Ś w ia to w id * *  w y c h o d z i  w  k a ż d ą  s o b o i ę  w  K r a k o w i e  — P o z n a n i u  — W A R S Z A W I E  — L w o w i e  i W i l n i e .
P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln a :  12*50 z ło ty c h :  z a g r a n i c ą  15 z ło ty c h . — C en a  o g ło sze ń  z a  w ie rs z  1 m m  10 g ro s z y . N a d e s ła n e  1 z ło ty .  M ięd zy  te k s to m  r e d a k c y jn y m  2 z ło te . — R e d a k c ja
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